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W szystk im , k tó rz y  do 10 lutego w łącznie 

nie nadeśią przedpłaty zaleg ‘ej. oraz przed- 
p ła iy  za m iesiąc luty, w strzym am y bezwa
runkowo z dniem następnym  w y sy łk ą  pismo.

Niebaw em  rozpoczniem y drukow ać w od 
cinku  fe jle ton ow y m  n iezw ykle in te re su ją cą  
fan tastyczno-sp o łeczn ą pow ieść ierzego żu 
ław skiego pod ty t. „ S ta ra  ziem ia“.

Premie „Głosu Narodu"
1) W szyscy p ren u m erato rzy  „Głosu Na- 

rod u “ m ogą abonow ać po znacznie z n i ż o 
n e j  c e n i e :  Tygodnik Mód i Pow ieści, k tó ry  
w ciągu la t 50  zdobył sobie stan o w isk o  n a j
lepszego i n a jp ełn ie jszeg o  organu dom owego 
o g n isk a  kobiety  p o lsk ie j. Ja k o  b e z p ł a t n e  
p r e ni i u m daje „T y g o d n ik " dwa razy  w ro 
ku olbrzym ie Kolorowe T ablice  Mód, z k tó 
rych każda m ieści k ilk a n a ście  w zorów  i da
je  przegląd mody najb liższego  sezonu, a w 
handlu k sięg arsk im  k o sz tu je  2 K 50  h. Zni 
żona przedpłata na „T y god n ik " w ynosi w 
K r a k o w i e  k w arta ln ie  3 K 40  h. — na 
p r o w 1 n c y i •> K 75 h.

2) R ów nież na m ocy specyalnego układu 
p ren u m eratorzy  nasi m ogą otrzym yw ać po 
znacznie z n i ż o n e j  c e n i e  „Niwę P olsk ą", 
popularny T y g o d n i k  i l u s t r o w a n y ,  po
św iecony spraw om  politycznym , ekonom icz 
ny.ii, społecznym  5 lite ra ck ó n . W śród m nó
stw a  ilu stracy i s ta le  w każdym  num erze znaj 
iłow ać się będzie osobny Albumowy Otiraz, 
n ad ający  s ię  do opraw y. Z niżona prenum e
ra ta  dla abonentów  „Głosu N arodu" wynosi 
k w a rta ln ie  2 K, ta k  w K rakow ie , ja k  i na 
prow incyi.

3) „Kalendarz D yabła“ m ogą nabyw ać na 
si prenu m eratorzy  po zniżonej cen ie a 80  li

4 )  Nadto o trzy m ała A d m in is tra c ja  na 
sk ład  dw a dzieła D ra K azim ierza R ak o w 
sk ie g o : „Księga pielflrzym stw a- (cen a  k s ię 
g a rsk a  4  K ) i „Kwiat paproci" (cen a  k s ię 
g a rsk a  4  K ) w pięknem , w ykw intnem  wy
daniu. k tó re  wrysyła sw oim  p renum eratorom  
poniżej ceny k s ię g a rsk ie j t j.  po 1 K, (w raz z 
przesy łką  poczt. rekom . 1 K 50 hal., * 5' 
k siążk i z p rzesy łk ą  ty lk o  2 K 60 h.),

ibie

Bezpłatnie!
Każdy now y p ren u m erato r otrzy m a 10 

Zeszytów  Nowel (Biblioteka „Głosu N arodu1) 
n a jce ln ie jszy ch  au torów  sw o jsk ich  i obcych 
— tudzież sen sacy jn ą  pow ieść pod ty t. „Ho
tel B ris to l" —  b e z p ł a t n i e  —  jed y n ie  za 
zw rotem  kosztów  przesyłki w kw ocie 4 0  h 

Każdy nowry p ren u m erato r o trzy m a nad
to b e z p ł a t n i e  początki d ru k u jące j s ię  obe
cnie pow ieści pod ty t. „Zdrajcy* Oppenheim a 

W reszcie, k to  złoży przedpłatę p rzy n a j
m niej k w a r t a l n ą ,  ten  otrzy m a prześliczną 
pow ieść na t le  życia  w sta ro ż y tn e j G recyi 
zn akom itego  poety Lucyana R y d l a  pod ty t. 
„E ros i A frodite“.

Sejm .
(Telefonem.)

Lwów, 31 stycznia .
P osied zenie Sejm u  zaczęło się  o godz. 10 

m. 55 rano.
Przed przystąpieniem  do porządku dzien

nego pos. K i w e l u k  m otyw ow ał nagłość 
w niosku  o pom nożenie sił tech n iczn y ch  przy 
n am iestn ictw ie  i ustanow ieniu  w m in iste r
stw ie rob ót publ. referentów ’, zn ających  ję z y k  
ru ski.

W n iosek  odesłano do kom isyi ad m in istra 
cy jn e j.

P rzystąp ion o  do porządku dziennego. Pos. 
M a k u c h  uzasadniał sw ój w niosek, dom aga
ją c y  się zbadania stosunków ' w szk oln ictw ie  
ludowym  w G alicyi w schodniej.

W niosek  odesłano do kom isyi szkolnej.
Przystąpiono do dalszej rozpraw y szcze

gółów  nad budżetem , m ianow icie nad rubr. V. 
(ośw iata  i sztu k a). O drzucono popraw ki przy 
pos. 12 pos. M akucha oraz p. L ew ickiego.

P rzy  par. 27, 28  i 29  pos. A nt. S t a r u c h  
zażądał przyznania ru sk iem u  »Sokołow i«

ta k  sanso 2 .000 K. ja k  polskiem u »Sok oło- 
wi« we Lwowie i K rakow ie , nadto lak ieg o  
rozdziału ry czałtu  10 .000  na tow . so k o le  pol
sk ie  i ru sk ie , aby dla ru sk ieg o  »Sokoła< przy
padło 4  0 0 0  K. P op raw k a nie u zy sk ała  dosta 
tocznego poparcia.

Pos. S a n d  u la k ; dom agał się su b w e n c ji 
dla >Siczy« ze w zględu na je j  pożyteczną (!) 
działalność przy gaszeniu  pożarów .

P. Tym . S t a r u c h  poparł ten  w niosek.
Spraw . pos. G ł ą b i ń s k i  ośw iadczył, że 

subw’en cya sejm owra dla tow . >Sokoła« jes t, 
d latego ta k  w ydatną, poniew aż je s t  ponie
kąd rek o m p en satą  za zasługi około  zdrow ia 
m ł o d z i e ż y ,  a ry cza łtem  tym  n ie są  o b ję te  
tow . pożarnicze.

P op raw ka p. San d u lak a n ie  u trzy m ała  
s ię ; propozycyę prz>’ję t o  w brzm ieniu ko 
misyi.

P rzy  poz. 87. >2500 k or. na wyżgzy in sty 
tu t m uzyczny im. Ł y sen k i w e Lw ow ie* pos 
L e w i c k i  podniósł, że je s t to  jod y n o  te w 
m uzyczne ru sk ie. P o lsk ie  tow\ m uzyczne 
o trzy m u ją  10 razy ty le  i proponu je podwyż 

zenie le j pozycyi na 3 5 0 0  k.
S p r a w .  A b r a b a m o w i c z  ośw iadczył, 

,o wiadomo mu, iż in sty tu cy a  ta  je s t  dobrą 
zasłu g u je  n a  poparcie.

W głosow aniu  p rzy jęto  3 .500  k o r .; n a to 
m iast odrzucono drugą popraw’k ę p. Lew ic
kiego o danie datku nadzw yczajnego 1.000 k. 
na sp ła tę  zakupionych in stru m en tów  muzy- 
cznych.

M a r s z a ł e k :  ln stru m en ta  upadły. (W e
sołość).

Dyskusya te a tra ln a .

Prz.y po;:. 72a  i 74a pos. J  ed y n a k  po 
law ił w niosek , aby pozycye t e :  z a s i ł k i  

n a d z w y c z a j n e  d l a  d y r e k t o r ó w  t e a -  
r ó w w K r a k o w i e  i L w o w i e  4 .0 0 0  i 

8 000  k . s k r e ś l o n o .
Pos. S t y ł o  poparł ten  w niosek.
Ka. S t o j a ł o w s k i  ośw iadcza, że p ro te

sty  podnoszone przeciw  te a tro m  ze strony 
posłów  w łościań sk ich  n ie są by n ajm n iej w y
nikiem  niezrozum ienia i n iedoceniania celów  

k orzy ści te a tró w  i Bztuki narodow ej. D o
wodem tego  zrozum ienia p osłann ictw a te a 
trów  jest. bardzo silny  rozw ój te a tró w  wło
śc iań sk ich . Podnosi, że zarzu ty , czynione z 

iyr. H ellerow i nie są  we w szystk jem  uza
sadnione. D y rek cy a  m usi ponosić w ielk ie 
k o s z ta ; d latego też ja s t  zm uszony do daw a 
nia »sztu k  k asow y ch *.

Pos. J e d y n a k  postaw ił je sz c z e  w niosek  
na w staw ien ie 7000  k oron  dla zarządu Kó 
łek  ro ln iczy ch  na u rządzenie s c e n  w ł o ś -  

i a ń  s k i  < h.
Pos. P i n i ń s k i  w nosi, aby na te a try  i 

chóry  w ło ściań sk ie  podniesiono su bw en cy ę 
2 na 30 0 0  k or. i

Spraw . A  b r  a h  am  o w i c z  przy k la sn ą ł o- 
cenio te a tr a  lw ow skiego  przez p. S to ja Jo w - 
sk iego . M ówca w dwu o sta tn ich  m iesiącach  
bywał bardzo często  w tym  te a trz e  i zn a jąc 
niem al w szy stk ie  w ażnie jsze sceny europej 
akie. m usi pośw iadczyć, że te a tr  lw o w sk i.— 
zw łaszcza co do d ram atu, posiada siły p ier
w szorzędne i je s t  s ta ra n n ie  prow adzony. W 
szczególności podniósł m ów ca ta k ż e  przed
staw ian ie sz tu k  k lasycznych  dla m łodzieży. 
D latego m usi się  s p r z e c i w i ć  w n i o s k o 
wi  o s k r e ś l e n i e  z a s i ł k ó w  d l a  d y r e 
k t o r ó w  t e a t r ó w  w e  L w o w i e  i K r a 
kow ie, k tó re  nie są  p o zy c jam i now em i. lecz 
is tn ie ją  od szereg u  lat.

Co s ię  tyczy t e a t r u  l ud.  w K r a k o 
wi  e to W ydział k ra j. n ie  proponow ał nic 
a m ów ca sam  w n iósł p ęty cy ę d y rek to ra  te 
go te a tru  i re fero w ał j ą  w  kom isyi, a poro
zum iaw szy się z d yrek to rem  u zy sk ał k w o  
t ę  2 .000 kor., powodu zatein  do podw yższe
nia nie ma. Co do chórów  w łościańsk ich  
godzi się na popraw kę p. P in ińskieg o.

P rz y ję to  w niosek p. Je d y n a k a  o p o d  
w y ż s z e n i e s  u b w e n c y  i d l a  k r a k u  w-  

i e g o  T e a t r u  lud. z 2 na 3 ,000  K. Sub- 
we oyę dla chórów  włość, podw yższono r ó 
w nież z 2 n a  3 .000  K ;  dalej p rzy jęto  szereg  
lim ach  re z o lic y j.

Zakończenie dyskusyi budżetowej.

N astępnie m a r s z a ł e k  ośw iadczył, iż w 
m yśl § 18 regu lam inu, poniew aż nad budże
tem  odbyło się 8 posiedzeń po 5 godz., a 
nadto w m yśl uchw ały Izby term in  przedłu
żenia dyskusyi o 3  dni. w łaśnie w te j cbw i- 
'i ubiega, p o d d a j e  r e s z t ę n i e z a ł a t w i o -  
n y o b  p o z y c y j  b u d ż e t o w y c h  p o d g ł o -  
s  o w a n i e

W s z y s t k i e  t e  p o z y c y e  p r z y j ę t o .  
D alej p r z y j ę t o  w niosk i kom isyi szk oln ej 
w spraw ie pensyj w dow ieb i em ery tu r, a n a 
stęp nie na w niosek  p. W asu nga podw yższo
no o 2 .600 k or. ry cza łt na uw zględnienie 
ty ch  pozycyj, k tó re  n ie są  o b ję te  spraw o
zdaniem  kom isyi szk o ln e j.

U chw alono ta k ż e  u staw ę finansow ą w 2 
3 czytaoiu  i w ten  sposób cały budżet kraj. 

ns r. 1910 załatwiono.
N astępnie m arszałek , zam k n ął posied ien ie 

n azn acza jąc następ ne na ju tro  godz. 10 rano, 
przyczeru ośw iadczył, że od ezw artk u  z po-

w’odu nawrałn m atery ału  odbyw ać s ię  będą 
dwa p o sitd zen ia  dziennie.

Rozwiązanie jzby węgienKiej 
i nowe wybory.

(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 31 ttyaznia.)

Budapeszt (T. B.) ^ ę g . biuro k oresp . do-
nosi » W iednie.: A 7d en t m inistrów  br.
Kbuen U e«orvary  ośw iadczył w obec red ak to  
ra  w ęg. biura koresp ., że je s t  rzeczą m ożli
wą, że rozw iązanie sejm u  nastąp i jeszcze  
przed 24  m arca. Se jm  odroczony zo sta ł w p ra 
wdzie do 24  m arca, aie\diatego, że rząd do
m ag ał się prow izoryum  budżetow ego do te  
go dnia.

Wiedeń. (TeL wŁ) W czo ra j po p ow rocie 
hr. K hueaa-H edervaTego do Budapesztu  od 
była s ię  dw ugodzinna n a r a d a  m inistrów  
w ęg iersk ich , k tó re j rezu ltatem  było posta 
now ienie, aby b r  K bu en  udał s ię  znów do 
W iednia. Is to tn ie  w czora j popołudniu o go 
dżinie 5 w yjech ał hc. K hu ea z Budapesztu 
do W iednia.

D ziś hr. K hu en-H edervary  zo sta ł p rzy ję ty  
na posłuchaniu  u m onarchy. W iedeński k o 
respondent »Głosu Narodu* dow iaduje się o 
tern posłuchaniu  z pierw szorzędnego źródła 
politycznego, co  n a stę p u je : Przed m iotem  dzi
s ie jsz e j audyencyi u m onarchy  były uchw ały, 
pow zięte przez w czora jszą  R adę m inistrów  
w ęg iersk ich . U chw ałj’ te  dotyczą r o z w i ą  
z a n i a  I z b y ,  rozp isan ia  nowry ch  w yborów  I 
program u, z ja k im  hr. K huen m a w ystąpić 
na aren ę  w yborczą. M onarcha na dzisiejszej 
audyencyi p r z y j ą ł  w szystkie propozycyę i 
te  propozycyę san k ey on ow an e u każą się  Ju  
tro  ran o  w w ęg iersk im  d zienniku  urzędo 
wyin w Budapeszcie. W tym  k om u nik acie  
będzie też w iadom ość, że rozw iązanie wro 
g ie rsk ie j Izby zotało  postanow ione, term in  
rozw iązania nie będzie w szakże Ju tro  o g ło 
szony. O ile  w iadom o, to  te rm in  rozw iąza 
nia Izby wypadnie przed 24 m a r c a ,  ta k , 
aby s ię  w ybory  m ogły odbyć z początkiem  
czerw ca 1910  r.

Budapeszt. (T . B.) W sz y stk ie  czy n n ik i rzą 
tlowe za ję to  -są p n y g l ł  ow auiaini do now ych 
w yborów . Hr K h u en -H ed errary , ja k o  m in i
s te r  sp raw  w ew nętrznych , pow oła po 4  do 
5 o so b istości z każdego k om ita tu , aby zasię
gnąć szczegółow ych w yjaśnień  co do usposo
bienia ludności.

J u tr o  w dzienniku urzędow ym  praw do
podobnie ogłosi rząd pism o, w k tó rem  o k r e 
śli i uzasadni stanow isk o  rządu.

Zmiana polityki chorwackie].
Wiedeń (T el. w ł) . P rez y d en t m in istrów  

w ogierskieb  w ezw ał ban a C horw acyi, bar. 
K aucba, i ośw iadczył mu, że k i e r u n e k  
p o l i t y k i  w  C h o r w a c y i  m u s i  u l e  (Iz 
z m i a n i e  i życzy sobie, aby się  bar. R aucb 
podał do dym isyi. Bar. R au ch  p o d a  s i ę  d o  
d y  m i s y i  w najbliższych dniach. D ym lsya 
je g o  będzie p rzy jęta . Nowy ban, k tó reg o  na
zw isk a je sz c z e  nie w ym ienia ją , o trzy m a zle
cenie, aby je sz c z e  w lu tym  zw ołał s e j m  
c h o r w a c k i  n a  s e s y ę .  Se jm  chorw acki 
od 3  la t  n ie był zw oływ any.

Z b liżenie O n s t r o - H ^ i e r  do H e s ji .
Petersburg. (T el. wł.) P rasa  ro sy jsk a  wy

raża się w ton ie  bardzo n ieprzy jaznym  dla 
A ustryi o rok ow an iach , celom  zbliżenia R o 
sy i i A u stry i. ch cąc w ten  sposób w yw ołać 
w rażenie, że to A u stro -W ęg ro m  zależy na 
tem  zbliżeniu. W  tym  ton ie piszą dzienniki 
7>Birz. W ied eń sk i*, >Sw at«. B ie cz *  i t. d.

Wiedeń. (Tel. wł. »N. F . P resse«  zam ieaz- 
< za k o resp o n d en c j ę z P etersb u rg a , s tw ier
dzającą, iż R o s y a  p o t r z e b u j e  z b l i ż e n i a  
do  A u s t r o - W ę g i e r .  ju ż  choćby z® w z g lę 
du na sp raw ę kolei m and żurskiej.

Rzym. (Tel. wł.) D ziennik  >Tribuna« do
nosi, że w brew  zaprzeczeniom  arcy k siąże  
F ra n cisz e k  F erd y nan d  uda s ię  t  k ońcem  lu
tego  flo P e te rsb u rg a  w raz z żoiyv, celem  zło
żenia w izyły dw orow i rosy jsk iem u .

0 list ces. Franciszka Józefa.
Paryż (Tel. wł.) >New. Y o rk  H erald* do

nosi z P etersb u rg a , że cesarz  F r a n c i s z e k  
J ó z e f  w brew  zaprzeczeniom  wiecleńBkim 
is to tn ie  w y s ł a ł  l i s t  d o  c a r a  M i k o ł a j a  
II. L ist ten  w s/akże był k o n d o l s i c y j n y  
z powodu śm ierci k sięcia  M ichała M ik oła je- 
w icza. Z n iezm iern ie przy jaznego tonu, w Ja
k im  był w ystosow an y  lis t  ce sa rz a  a u stry ac- 
k ieg o  do cara, dw ór ro sy jsk i w yw nioskow ał, 
że zbliżenie z R osy ą byłoby w W iedniu po
żądane.

m iędzy tem i trzem a państw am i. R ząd  tu rec 
ki radby w ystąp ić przeciw  B u łg ary i i G re
cyi, aby sk oń czy ć raz n areszcie  z ag itacy ą  
m aced oń ską i sp raw ą k re te ó sk ą . D lateg o  
r z ą d  t u r e c k i  u z n a ł  r a d ę  w o j e n n ą  za 
n i e u s t a j ą c ą .  W s z y s c y  a t t a c h ś  t u  
r e c c y  z o s t a l i  w e z w a n i  d o  K o n s t a n  
t y n o p o l a ,  c e l e m  o p r a c o w a n i a  p l a 
n ó w  w o j e n n y c h  p r z e c i w  B u ł g a r y i  
i G r e c y i .

Sofia (Tel. wł.) O p i n i  a p u b i i c z n a  b u t  
g a r s k a  domaga się wojny przeciw  Turcyi. 
O pinia ta  sk a rż y  się, że rząd  tu re ck i nie 
spełn ił żadnvch, k o n sty tu cy ą  tu re ck ą  obję- 
tyoh przyrzeczeń, odnoszących się do ludno
śc i ch rz eścija ń sk ie j.

Powódź w Paryżu.
Paryż. (T . B.). Koło dw orca S t. L azara 

sy tu acy a  s ię  popraw ia, w oda szy b ao  z wielu 
u lic zn ik n ęła . Is tn ie je  nadzieja, że o ko ło  w ie
czora  ca ła  o k o lica  dw orca będzie osuszona. 
P a ry sk i deputow any B en d er na dzisiejszem  
posiedzeniu Izby  zaproponu je, aby w szystk im  
osobom  cyw ilnym  i w ojsk ow ym , k tó re  spe 
cy alu ie się  zasłużyły  około  pracy  ra tu n k ow ej 
nadać k rzy że le g i1 honorow ej. D la u nikn ię 
cia  k a ta s tro fy  powodzi wr P aryżu  w przy
szłości znauy in ży n ier B e r lie r  proponu je we 
»F ig aro« o toczen ie m ia sta  ru ram i % ni. śre  
dnicy dla odprow adzania wody.

Paryż. (T. B .) S y t u a c y a  z n a c z n i e  s i ę  
p o p r a w i ł a .  Mimo to  w czora j w ieczorem  
bulw ary Ja k o te ż  pola e liz e jsk ie  z powodu 
braku św iatła  e lek try czn e g o  m u siały  być 
o św ietlon e lam pam i n aftow ym i i acety leno 
w y mi. T a k ż e  w ielk ie  k aw iarn ia  m u siały  so 
bie w te n  sposób radzić. N a u licach o pół 
nocy woda ta k  znacznie opadła, że łód ki nie 
m ogły k u rsow ać, a le  n ie  m ożna tez  było 
p rze jść. W k ilku  te a tra c h  dla braku św iatła  
e lek try cz n e g o  nie odbyło się  przedstaw ienie.

Paryż. (T . B.). N a szynach  k o le i orlean  
sk le j, koło  dw orca A u steriitz  i w pobliskich 
dzielnicach woda opadła o 4 0  ctm . N atom iast 
n a  placu 0 pery  w oda podniosła s ię  o 2 0  ctm . 
Zaopatrzę n ie P ary ża  w e w odę je s t  z&dawal- 
n iające.

Paryż. (T. B .). W dzielnicy F au b o u rg  rfr. 
A ntoninę i w dzielnicy b e r c y  p o m p u j ą  
w o d ę  z p i w c i c .  P rezy d en t m in istrów  i 
inni m inistrow ie zw iedzali w czora j nawio- 
dzione powodzią okolice. Z biory  porcelany 
sew rak le j w yratow ane. W C barleton  u w i ę 
z i o n o  k i l k u  b a n d y t ó w .

Wojna na gadanie?
Berlin . (Tel. wł.). D zienniki tu te jsz a  p rze

pełniona są  depeszam i z Sofii, A ten  I K on 
s ta n ty n o p o la , (ionoszącem i u w r s e u l u  
i p r z y g o t e w a n i a c h  w e j e n n y e l i  pe-

Telegramy
:<r „ (Muro)* ' » <1dił >1 łt/czuin.)

Sejm czesi;.
Praga. (T. B .) Na porządku dziennym  po

siedzenia se jm u  z dnia S  lu tego  s to i ośw iad
czenie przew odniczącego, re fe ra ty  w yborcze 

zaprzysiężenie.

Kamach rozbójniczy
T ryest. (T el. wł.). D w óch m łodzieńców  

1 8-le tn Jch  z lepszych dom ów  w ykonało w czo
ra j zam ach rozbó jn iczy  n a  s ta rc a  W ojciech a  
W illen ika, uchodzącego za bogacza. Pod p o 
zorem , że z polecenia  w łaścic ie la  kam ienicy  
m ają porobić pewne napraw ki w m ieszkaniu , 
w eszli do m ieszk an ia  l p o w a l i l i  W i l l e -  
n i k a .  T en  prcecleż, pom im o w ieku  pode
szłego, m iał ty le  sił, że adołał pracz ekno  
zaw ołać o pomoc.

Rewizya koistytncyi w 6 ecyi.
Paryż. (A j. H aw asa). K o n fe re n c ja  one- 

g d ajsza  przew ódeów  politycznych (p atrs  Nr 
poranny „Głosu N arodu) trw ała  trzy  godziny. 
K ról przedstaw ił, że rew izva k o n sty tu ey i, 
ja k  tego  żądają, s  p rz e  c i w i r. s ię  a rt. 107 
k o n s ty tu c ji, gdyż do przeprow adzenia ta k ie j 
zm iany p otrzeba uchw ały deputow anych na 
d w ó c h  p o  s o b i e  n a s t ę p u j ą c y c h  o-  
k r e s a e b  p r a w o d a w c z y s h  w iększością  
*/. fffosów.

T e o t o k i s  ośw iadczył, że jed y n ym  śro 
dkiem  do pow róoenia <lo norm alnych  *to - 
su n ków  byłoby zwołanie zgromadzenia naro
dowego. D r a p u n i s  i R b a l y s  poparli go. 
Zaim iz ośw iadczył się  ta  r e w iz ją  k o n sty tu - 
cyi w drodze k o n s t y t u c y j n e j .  K ró l o- 
św iadczył, że je sz c z e  raz zastanow i się  nad 
sytu acyą.

fiteny. (A j H aw asa) Na k o n feren cy i od 
b y te j w czora jszej w pałacu k ró lew sk im  o 
św iadczył T e o to k is  i R haiys, że p arlam en t 
poprze g ab in et D ragu m isa, k tó rem u  k ró l po
w ierzył m isyę u tw orzen ia  gabinetu . D ziś no
wy rząd m a być zaprzysiężony.

Rewizya u szefa fejnej policyi.
Petersbu rg. (T  B .) P o licy a  d o k o n a ła  u 

M s n u l ł o w a ,  b. szefa rosyjskiej ta jn e j poli- 
cyl w P a ry ż u  i R zym ie, a  o s ta tn io  w sp ół
p raco w n ik a  »Now. W r«m .« r e w i z y ę ,  k tó ra  
trw a ła  k ilk a  gsdzin . S k o n fisk o w an o  w iele 
dokum entów .

Ohnno Piizneńskie B. B.
&i£ri|£fel!i

z Browaru JSiESZEzans&isgo w FHznie
rałcżooi-tro w roku 18-':? 

pierwszorzędnej marki zuanc «? svr«»j dt-bro**;. h m  
w beczkach, batnlkach i syfonach, potaes

J e a 2 r . 3 t i s 3  R s p r a a o f a c y s
Hrikem. Jagielloński; 7. M  968.

UWAGA: Prawdziwy .'.'raz-.1 rój" PiizueksM (oroacill 
«Mt tylko z marką 8 .  ii . ua kapslach, korkach „ty-

ur.iuoczicoct

Przesilenie bez końca.
Wiedeń. 29 stycznia . 

(Ma). H r K buen-H edei v ary  o k azu je  śm ia
ło ść  niezw ykłą. Nic dotąd i i s  upraw nia do 
przypuszczenia, że obecny ozyden* w ęg ;ty 
sk ieg o  g abin etu  cof- ie cię przed środ kam i 
ostateczn ym i, by zaprow adzić w państw ie 
porządek. Hr. K huen o trzy m ał w czoraj od 
Izby p o se lsk ie j votum  nieufności. N atych
m iast odroczył .- jo ;  r. sk ry p tem  k ró lew sk im  
do 24 m arca. Uchwalon a' rów nież przeciw  
niem u n iesły chanie o r t ią  lezo in cy ę  w obli 
Izbach, zab ran ia jącą  mu pobierać podatków  

w zyw ającą kom itaty  i m unicypia m ie jsk ie  
do n iep osłu szeń stw a rządow i. Mimo to hr. 
Kbuen nie sk ład a broni, przyjeżdża na au- 
dyeneyę do c e s irz a , o trzy m u je  pełnom ocnic
tw o dt» dalszych środ ków , rozm aw ia z dzien
nikarzam i w esoło i z hum orem , ż a rtu je  i 
nie w ygląda w cale na człow ieka zgnębionegoi

Podoiinie ja k  przed 5 laiyw ahającego 
gen. F -je rv a x y .

Hr. K bu en  iiczy la t 60  i posiada n iesły - 
ch au ie  w iele w erw y i tężyzny. J a k o  ban 
borw ack i b y ł groźnym  dla przeciw ników , 
w rogiem  i n isza wodną podporą inadiaryzm u 
w Z agrzebiu . Rząd liczył na n ieg > w zupeł
ności. Hr. Ntiuen p iastow ał godność bana 
przez lat 20. O becnie hr. K im eii ch ce  i to  
ca łą  dusaą ch«e być podporą dynasty; i dua
lizm u w Z ad u w ii. Idzie z uśm iechem  w w ir 
w alki n a js tra sz liw sz e j, w k tó re j m oże s tra c ić  
p opu larność i stan o w isk o  w narodzie m a- 
d jarsk im , a zy sk a ć  n ienaw iść i klą*;wę naro
dową. Je g o  g abinet nazyw a ju ż  party a J u -  
s th a  »rządem  tra b a n tó w *. P ra sa  w ęg iersk a  
rzu ca  s ię  na osobę hr. K hu ena z w śce k łu śc ią . 
A hr. K b u e n ?  W ierzy w sw ą gwiazdę, baw-i 
się na w ied eńskich  redu tach  i *wyzyw’a z u- 
śm ieebem  do w atki ca łą  arm ię  Ju srh ów , K os- 

uthów , A pponyicb itp.
D nia 2 (  m arca  zbierze się  w ięc se jm  w ę

g iersk i. i co dalej ? U chw ali m oże dru gie 
votu*n n ieufności rządow i. B ard zie j buńczu
czne i w ojow nicze od pierw szego. Może zao
p atrzy  j e  żądłem , godzącem  w K oronę. Może 
rozpali w k ra ju  »o »ó r n arod ow y*, p o lega jący  
na odm aw ianiu podatków  rządowi i na nie
uw zględnianiu je g o  poleceń. Hc, K buen bę
dzie mu-dał S e j m  r o z w i ą z a ć .  Może ju ż  
25  lub 25  m arca. Rozpiszo now e w ybory na 
czerw iec. U ży je w szystkich  środków  i sz tu 
czek  ad m inistracy jny  dli, by u zyskać z w ybo
rów  w ięk szo ść przyębylną sobie

Cr.y js d n a k  plan br. K im ona uda się  w  
c z e rw cu ?  N ajw iększy optym ista w obozie 
r«rąd-'wr:n nie ro k u je  hr. Khuenow i zw ycię
stw a. W łaściw ą g w aru y ę rządow ą tw orzą  
ro zb itk i s tro n n ic tw a  staro lib e ra ln e g o  pod 
przyw ództw em  Stefan a  h i.T is z y . W czerw cu 
p arty a  ta  nie zdoła pobić K ossu th a , Jn s th a  
i A n d rasirg o . N ow ą w iększość s jm o w ą  sk ła 
dać będą w rogow ie gabinetu . I w tedy hr. 
Khuen musi zdecydow ać si® na k ro k , ju ż  
w yraźnie n iek o n sty tu cy jn y  lub u s t ą p i ć .

B y ć  n ;o te , żo w czerw cu pp. Ju s tb . K os
suth i Hollo złag«-*-:H>'ią i porzucą żądanie 
u tw orzen ia osobnego iia n k u  w ęg iersk ieg o  z 
dniem 1 sty czn ia  1911 roku . W tym  wypad
k u  c e sa rs  pow ierzy im rząd na W ęgrzech .
N eiaw isłow cy  z pod sztand aru  >m ku I8 4 S *  
pójdą do U aoossy ? zadow olą się w czerw cu 
r. 1910  tem , co m ogli o trzy m ać ju ż  w czer- 
wcu 1909 roku. A le is tn ie je  ta k ż e  m ożliw ość, 
że J u s t  i K ossu th  pozostaną u partym i Nie 
u stąp ią  ani k aw ałk a  ze sw ego program u. —- 
Poddadzą s ię  hasłu , śe  >gwardy« u m iera, ale 
s ię  nio poddaje*. W ów czas br. K nu en-H ejfer- 
vary  r o z w i ą ta  I z b  ę p o s t  ó w p o r z 
w t ó r y .  — T o będzie jed y n e logiczne n e- 
s  ęp stw o wypadków. - -  Rozpocznie się w o j
na . . .

Co dab-j nsstąp i, to nie należy do prze
w idyw ań d zien n ik arsk ich .

O bok lir. K iu ieiia  stoi p o lity k  inny, o k tó 
rym  m ów ią, że będzie k on tyn u ow ał dzieło, 
gdyby br. Khuen p.rrzucił. p o steru n ek . — Tc 
S te fan  hr. T i s s a .

S te fa n  hr. T i sza je s t  synom  R dom ana Ti- 
szy. prezydenta, gab in etu  od r  1 8 8 6 — 1890. 
to  je s t  powodem pew nej je g o  popularności 
n a  W ęgrzech . W  państw ie tom  zagnieździły 
s ię  bow iem  rządy dx.ieuzb-v.iie k ilk u  rodów 
ary sto k ra ty czn y ch . Syn w ybitnego  pi dii y ? ;: 

! pretenduj# o n astęp stw o we w ładzy i popu-
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Ktr. 2.

U fn o śc i po o jcu , podobnie ja k  o sw ój sp a
d ek rodow y. Syn Ju liu sz a  hr. A nd rassy ’ego,
jed n eg o  z n a jzn akom itszy ch  w ęg iersk ich  m ę
żów stanu , obecny przyw ódca p arty i k o n sty 
tu cy jn e j. rządzi w  k ilk u  k o m ita ta ch  niepo
dzielnie, rozd aje  urzędy, poselstw a, je s t  k ró - 
le w ią tk ie in , p osiadającym  uznanie ty sięcy  
zw olenników . —  Syn K olom ana T iszy  je s t  
przedsi aw icieJem  in n ej dynastyi, m niej p o tę 
żnej, a le za to  w ięcej leg ity m isty ezn ej. W o j
ciech hr. Apponyi, k tó ry  z grupą oddanych 
sobie posłów  tu ła  się  od lat 30  po różnych 
S tronnictw ach , je s t  głow a znowu innej dy- 
n astyi. F ra n cisz e k  K o s-u th  ży je  ('k ru szy n a
mi w ielk ie j popularności d y k ta to ra  ■/. r. 1849, 
a k o m ita t czegledzki je s t  s to licą  kossu tyzm u  
od la! 00. W yborcy Uzegledu uw ażaliby za 
zbrodnię złam anie w ierności im itn io w i K o s
su th a .

F ra n cisz ek  D rak , *n ięd rzec narod u *, — 
t w j c i  gody z r. i 8(57. nie ufundow ał w ła 
snej iiy .,'s ty ,. B y ł k a wa b i a n :  do śn iie rd . tj. 
do r. 1870. M e p ,z y ju io « a ł żadnych tytu łów , 
o rd eró ‘v. ni odznaczeń. A le b lisk i krew ny 
h  deniMi S/.oll w szedł w praw a n astęp stw a 
po D eaku. Mimo inłi-d> go wieku zo sta ł Szell 
w r. l s 7 5  m inistrem  sk arb u , a po 20  la tach  
nar/ehi Kiem rządu. Ż y je do dnia d z is ie jsze
go. (M a tn i z tych, k'ór/.;. sta li u koleok i 
now ożytnego państw a w ęg iersk ieg o . I patrzy  
pół uiewidoiłir-mij starem ! oczym a na s tra sz 
l i we różnicie w narodzie i przew iduje g ro ź 
ną przyszłość.

Czy c j e j i s t y a  T ls z y c h  z w y c i ę ż y ?  S te fa n  
lir. T  s z a  p o zb aw ił  s ię  s  er s z c z e r y c h  s y m - 
fuilyj w  narodzie . O gło si ł  s ie  b ow iem  zd ecy 
d o w a n y m  v, ro g iem  re fo rm y  wybor czej. Masy 
ludności  m e  p ó jd ą  za m m . S te fa n  h r  ' f i s z a  
g o t u j  s ię  do nl.ęwiii b u ła w y  po K iiu er .ie  
H o d e w a ry m . A l e n  : iz  zaw n bn s ic .  n im  mu 
j ą  odda. B o  c e s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f  je s t .  m o 
n a rc h ą  p o w s z e c h n e g o  g ło s o w a n ia .  A do hr. 
T isz y  o d n ieść  m o żna  s ło w a , k t ó r  mi S z e k s 
pir  c h a r a k t e r y z u je  K o r y o la n a

»Kr Irt e in b rav er Ker! ,  a ber e r  liebt das 
gem ein V olk n ic k u .

Korespondencye.
Lwów, dn. 29  s ty cz n ia .

(Jeszcze awantura. O fabrykę w Sanoku, — Ugo
dowa polityka prawicy.

(H). W rażenie k rw aw ej b itk i między po
słam i S taru ch am i a red ak torem  D e m ia ń c z u  
kiem  w S e jm ie  było b ardzo s ilne .  Spraw a o 
ty le  p rzedstaw ia s ię  j e d n a k  od m ie n n ie ,  iż 
przy badaniu, przeprow adzaneni przez policyę 
pokazało się, że p. D em iańeznk posła S ta ru 
cha n iw  u d e r z y ł .  Zażądał ty lk o  w ytłu m a
czenia s ię  w obec obelżyw ej i w w ysokim  
stopniu  u w łaczą jące j m ow y je g o  o nim  w 
S e jm ie . P o se ł S ta ru ch  zarzu cił p. D. k rad zie
że i t. p. inne rzeczy. Z arzu t ten padł w 
pełnym  S e jm ie  — i to  pod osłoną n ie ty k a l
ności p o selsk ie j. — Ja k ą ż  sa ty sfa k cy ę  m ógł 
m ieć p. D. od posła S ta ru ch a  za je g o  w y
s tą p ie n ia ?  Żadnej — gdyż sąd nie m iałby 
m ożności je j  w ym ierzyć — a na p o jed y n ek  
nie ch cia ł w ogóie p. S ta ru ch a  w yzyw ać. Za
w ezw ał go więc do w ytłóm aczenia się  — a 
ten  w odpowiedzi rzu cił się na niego.

P. D em iańczuk w alczy ze śm ierc ią  — r a 
ny zadane w głow ę są bardzo ciężk io  — ja k  
rów nież uszkodzenia w ew nętrzne, zadane 
butam i i obcasam i drugiego S taru ch a . Ma 
się  rozum ieć p ro k u ra to ry a  w drożyła docho
dzenie przeciw  obu posłom . I w ątpię, czy 
w obec w p rost n iesły ch an ej bru ta ln ości »sa- 
m o o b ro n n ej* obu panów  S taru ch ó w  proku 
ra to ry a  w ow ą >sam oobroaę« uwierzy.

C h arak tery sty czn em  było zachow anie się 
innych  posłów  ru skich . P. Lew ick i bru taln ie 
ośw iadczył wobec leżącego  na ziem i p. D , 
że »za m ało je sz c z e  d o sta ł* . Ni*- s ta ję  w 
obronie sam ego czynu p. D., gdyż m oże by
łaby  inna d roga sa ty sfa k cy i —  a w łaściw ie 
inna form a te j drogi — ale w każdym  ra 
zie dowodem braku  w szelkiej k u ltu ry  je s t  
ta k ie  w yk rzy ki w anie wobec skrw aw ioneg o  
i napół przytom nego p rzeciw nika.

D zisiaj w S e jm ie  sta n ę ła  na porządku 
dziennym  sp raw a fab ry k i S a n o ck ie j i g ro ż ą 
cego  tam  bezrobocia. S ta n ę ła  —  w niesiona z 
dwu stron . Pos. W rześn iow ski, k tó ry  je s t  
w ybrany stam tąd  zaraz po w ybuchu przesi
len ia  w fabryce, przed k ilku  dniam i in t e r 
w eniow ał u n am iestn ik a , d om agając się je g o  
in terw en cy i w S e jm ie . P rzed tem  porozum iał 
s ię  z przed staw icielem  ch rz e śc ija ń sk ie j orga- 
nizacyi zaw odow ej ro b o tn icze j. N am iestn ik  
p rzy rzek ł m u pom oc. Mimo to  pos. W rze
śn iow sk i po zebraniu  na m iejscu  ia fo rin acy i 
o s ta n ie  rzeczy  — jeźd ził po to  um yśln ie do 
S an o k a  — w niósł nagły w niosek, k tó ry  
podpisały w szystkie s tro n n ic tw a  Izby. O so
bno w nieśli ta k iż  w niosek R uslBi — a ge
neza te j n ag łe j opieki nad naszym i polskim i 
rob otn ik am i tk w i w tein , że socy aliści na 
w szy stk o  ich o to  prosili. P ra g n ę li m ieć w 
ręk u  je sz c z e  je d e n  a tu t ag itacy jn y , aby módz 
robotn ików  bałam ucić. D ziw ne ty lk o , że przy
ja c ie l ich, dyr. fab ry k i p. E ydziatow icz nie 
w ytłum aczył im, że przecież w łaściw iej pro
sić o ta k ą  przysłu gę posła polskieg o  niż ru 
sk iego . A le tow arzysze p racu ją  o t !  byle 
handel szedł. T y le  też  i w artą  była ca ła  o- 
p ieka posła T y m cia  S taru ch a .

A m oże m iał to  być ob jaw  now ej ugodo
w ej p o lity k i r u s k ie j?  Z aszczyt ten na razie 
w yłącznie należy do praw icy.

W czora j odbyło się  zeb ran ie  klubu pra
w icy w spraw ie g im nazyów  ru sk ich . Do 
uchw ał nie przyszło żadnych — ale dysku- 
sy a  długa i g orąca  w ykazała , że i w  łonie 
sam ej praw icy nie w szyscy  na p o lity k ę n a
m iestn ik a  w spraw ie ru sk ie j s ię  godzą. D al
szy ciąg  te j sam ej d ysku syl m a być ju tro  
albo w p oczątku  p rzyszłego tygodnia. S tw ie r 
dzić m uszę, że in ieyatyw a do w czorajszeg o  
zebrania nie w yszła od n am iestn ik a , ale z 
ło n a  pew nej grupy posłów  praw icy — k tó 
ry c h ?  pow iedzieć mi nie chciano. A le k to  
s ły sza ł p ierw szą m ow ę p. Hupki, ten  łatw o 
zgadnie skąd  w ia tr  w ieje.

Głos dziennika
chratfcijansiio-społeGflKift ulWstapost"

o proceaie ianiny Barwwektej
Wiedeń, 30  stycznia.

P raw ie  w sz y stk ie  g azety  w ied eń skie p o
św ięciły  w niedzielę uw agi o p rocesie  pani 
B o ro w sk ie j i o w yrok u  u w aln ia jącym  na pod
staw ie  w erd y ktu  ław y przysięgłych . Opinia 
prasy  w ied eń skie j — z w y ją tk iem  r A rb eiter 
Z e itu n g “, k tó ra  tr a k tu je  pudsądną z zajadłą 
n iep rzy jaźoią  — wypadła przew ażnie przy
chylnie dla pani B o ro w sk ie j. P o lity czn e zn a
czenie, k tó re  n iestety  nie zostan ie  bez d o t
k liw ych n astęp stw  osobistych  dla sąd ow n i
ctw a k rak o w sk ieg o , posiada a rty k u ł w stęp 
ny g azety  „R eichBpost“. K t o  w i e ,  j a k i e  
s t a n o w i s k o  w y j ą t k o w e  w p r a s i e  
w i e d e ń s k i e j  i w  ś w i e c i e  p o  l i  t y c z  
n y m  w i e d e ń s k i m  z a j  m u j  e ów d z i e n - 
n i k  i ja k ic h  m a czyts Iników . ten  zrozum ie, 
że je g o  m ogą w yw ołać d aleko  sięg a  ą c e  na
si ępsi w a .

P oniżej strzeszczen ie .
**  *

„Zadaniem  panów  je s t  zaw yrokow ać, czy 
podsądna je s t  w iuną lub niew inną. W erd y k t 
p otępia jący , moi panow ie, j e s t  rzeczą  s tra 
szliw ą, lecz w erd y k t św iadom ie u w alnia jący  
je s t  rzeczą, k tó ra  uczyniłaby panów  godny
mi pogardy, poniew aż uw olnienie zachęca 
sp raw cę do now ych z b ro d n i1.

T a k  m niej w ięcej brzm iała a p o stro fa  k o ń 
cow a przew odniczącego pod adresem  przy
sięgłych w resu m ee rozpraw y przeciw ko pa
ni Ja n in ie  B o ro w sk ie j, o s k u r ż o w e j  o zam o r
dowanie D ra Lew ickiego. A sędziow ie ludo
wi odpowiedzieli na owo resum óe uw olnie
niem o sk arżon e j.

Je sz c z e  nigdy nie w ypow iedziano bardziej 
stanow czo  tak  o stre j k ry ty k i postępow ania 
sądow ego, ja k  owo przeciw ieństw o pom ię
dzy m o w ą końcow ą przew odniczącego 
trybu nału  i w erd yktem  u w alniającym  przy
sięgłych.

Je sz c z e  nigdy energ iczn ie j nie zap ro testo 
w ało poczucie spraw iedliw ości w sercach  
przedstaw icieli lu au  przeciw ko m ożliw ości 
dopuszczenia s ię  s traszn e j om yłki sądow ej 
sk u tk iem  błędów postępow ania p rocesu alu e- 
go. K to  uw ażnie s ię  przyglądał całem u pro
cesow i przeciw an Ja n in ie  B o ro w sk ie j, ten  
m usi podziw iać z uznaniem , że sędziow ie 
przysięgli potrafili w ybrnąć z lab y ry n tu  t e 
go procesu i jed n o g ło śn ie  uznali, jako  nie 
uznali dowodu m ordersw a za stw ierdzony. 
Co prawda, znalazło się w śród nich sześciu , 
k tó rz y  odpowiedzieli tw ierd ząco na pytauie 
zab ó jstw a z przypadku. Lecz nie tw orzy  to  
m om entu decydującego, poniew aż p ytanie co 
do zabó jstw a z przypadku —  nie było w ła
ściw ie procesu aln ie  uzasadnionem . J e s t  fa k 
tem , że przysięgli uznali cały z trudem  ze
brany  m atery a ł indycyów  za zbyt n ied osta
teczny, by pew ziąć w yrok , odpow iadający 
• skarżeniu .

M im * t«  przecież pow zięli pośrednio w y
ro k  p otęp ia jący , a ten  w y ro k  tra fił w całe 
postępow anie p recesu aln e. Sw oim  w erd y k 
tem  pow iedzieli w yraźnie, że zastęp y  świad 
k ów , k tó rzy  przez z g órą  tydzień preesuw aiJ 
się  przed k ra tk a m i sądow em i i w ypow iadali 
sw o ją  opinię e  D r L ew ick im  i o o sk arżon e j, 
a przy tern w niew ielu w ypadkach zdołali 
poczynić Is to tn ie  pozytyw ne zeznania, nie 
zdołali ich, przysięgłych  p rzekon ać o w inie 
podsądnej, ja k  i nie zdołały ich przekonać 
d em on stracy e te ro ry sty cz n e  p rzeciw ko J a n i
nie B o ro w sk ie j, w yk on yw an e b ezk arn ie przaz 
so cy alisty czn ą  publiczność na galoryi. — Nie 
w płynęły na przysięgłych  zach cian k i zem sty, 
ob jaw ian e zupełnie o tw arcie  na sa li przez 
zw olenników  pana posła D aszyń sk iego  W re 
szcie odskoczyły  od nłeb bezsk u teczn ie  na
pady gw ałtow ne przedstaw ieieła  stro n y  p ry 
w atnej D ra  K łębk ow skieg o. Niech to  w y star
czy na dowód, że cały  poroniony ap ara t pro 
cesunalny, użyty do potępienia Ja n in y  B o 
ro w sk ie j, chybił celu.

M usiał chybić ce lu ! Było w nim  bowiem  
m nóstw o rzeczy złycb, ta k  w iele, ja k  niem al 
w żadnym  innym  p rocesie  przed sądam i w 
obrębie A u stryi. P rzed ew szystk lem  był to  
błąd fund am entalny  przeprow adzać ów pro
ces w K rakow ie. Można było się  Bpodziewać 
z g óry , że  sto su n k i p olityczne i zach cian k i 
odw etu, żyw ione przeciw ko o sk arżo n e j z po
wodu procesu  H aeck era , w yw rą w pływ  na 
sp raw ę o m ord erstw o. U w ażano ju ż  odrazu 
Ja n in ę  B o ro w sk ą  za w inow ajczynię, T en  po
gląd ob jaw iał się  o ie ty lk o  na g a lery i, gdzie 
siedziało m n ó itw o  przeciw ników  ao cy alisty - 
cznych  o sk arżo n e j, lecz w ycisn ął sw e piętno 
na całem  postępow aniu. Ja n in ę  B o ro w sk ą  
przyniesiono do sali sądow ej ciężko  chorą. 
M ożność u czestn iczen ia  w rozp raw ie w y tw a
rzano ciąg le  z pom ocą w strzy k iw an ia  o skar- 
żen e j tru cizny . I w tym  s ta n ie  m u siała zno
sić, że bezw zględnie odkryw ano w sz y stk ie  
J e j n a jta jn ie jsz e  sto su n k i rodzinne w obec 
au dytoryum , k tó re  się  w p rost rozkoszow ało  
je j  cierp ien iam i. B ezw ątp ien ia , pokazały  się 
tam sp raw y nieładne, k tó re  niepochlebnie 
św iadczyły o ch a ra k te rz e  i życiu poprzedniem  
o sk arżo n e j. A le jesz cz e  gorszym , niż w szy 
s tk ie  te  rzeczy, był sposób, w ja k i d okony
w ano tego  w szystk ieg o  w sali sądow ej i 
szarpano pow agę ow ego procesu . D la te j p *-  
w agi je s t  rzeczą  znam ienną, nie p otrzebu jącą  
dalszych k om en tarzy , że podczas całego  po
stęp ow an ia  dow odow ego p ro k u ra to r  zacho
w yw ał się niem al biernie, W e w szyst
k ich  w ielk ich  procesach  przychodzi do s ta rć  
m iędzy p ro k u rato rem  z je d n e j, oskarżonym  
i obrońcą z drugiei s tron y . T u ta j w ciągu 
cz tern astu  dni procesu  nie było tak ich  sta rć . 
N atom iast praw ie codziennie dochodziło do 
dysku syi w ielce w zburzonych z przew odni
czącym  trybu nału . Byłoby rzeczą m ożliw ą, 
że w ybuchy h istery czn e , k tó ry ch  o fia rą  pa
dała z te j racy i Ja n in a  B orow sk a , m ogły 
były  w płynąć n iek o rzy stn ie  n& przysięgłych .

T rudno sym patyzow ać z Ja n in ą  B orow sk ą . 
T rz e b a  przyznać, iż je s t  ona w y k o le jo n a  ży
ciow o. Lecz to  je s z c z e  nie dowód, że zam o r
dow ała D ra  L ew ick ieg o . Gdy przecież od 
p ierw szej chw ili w e jśc ia  na sa lę  sądow ą t r a k 
tow ano j ą  n ie ja k o  o sk arżon ą , lecz ja k o  w in-
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ną i to  dow odnie w inną, m usim y tw ierdzić, 
iż t a k i  s p o s ó b  p r o w a d z e n i a  p r o c e 
s u  c i ę ż k o  k o m p r o m i t u j e  s ą d o w n i 
c t w o  w A u s t r y i  z ą r ó w p o  w o c z a c h  
o b y w a t e l i ,  j a k  i w o b e c  z a g r a n i c y .  
Ju ż  z teg o  choćby powodu n a l e ż y  c z u ć  
w d z i ę c z n o ś ć  d l a  p r z y s i ę g ł y c h  K r a 
k o w s k i c h ,  żo ich poczucie praw a tryu m  
fow ałe ponad w szelkie  w pływ y, oddziaływ a
nia i terory zm , a ich w o t u m  u r a t o w a ł o  
s ą d o w n i c t w o  w A u s t r y i  p r z e d  c i ę 
ż k ą  k o m p r o m i t a c y ą .

Ten p roces roztoczył je sz c z e  jed en  obraz 
in te re su ją c y : o k ru cień stw o  prześladow ania 
socy alisty czn eg o . K obieta , k tó ra  śc iąg n ę ła  na 
sieb ie gniew  d em okracy i so cy aln e j, k o b ieta  
chora, h istery czna , złam ana, była narażon ą 
na w szy stk ie  fu ry e n ienaw iści so cy alisty czn e j. 
W szy stk ie  g azety  s o c ja lis ty c z n e  ca łe j A u stry i, 
k tó re  obsyp ują  pochw ałam i g orącem i każde 
go an arch istę  i nie m ają  zazw yczaj słów  
dosyć dosadnych, by potępiać sądy, w y d a ją 
ce w yroki k lasow e, a zw łaszcza, by zohydzać 
g w ałty  b iu ro k ra ty czn e  w U alicyi — te  sam e 
gazety  rozkoszow ały  się  brzydkiem i org iam i 
ow ego procesu .

P ra sa  socy alisty czn a , zazw yczaj aż k a p ią 
ca uczuciam i h u m anltarn em i, tym  razem  się 
zm ieniła sam a dobrow olnie w o k ru tn e g o  pro 
fosa, poniew aż chodziło tu ta j o k ob ietę , k tó 
ra  s tra c iła  ich sym patye z pobudek p o lity 
cznych. I prześw ietnn d em ok racy a socy aln a  
p ostanow iła  stero ry zow ać sędziów  ludowych. 
Gdyby w ięc zapadł tym  razem  w y ro k  śm ier
ci. to panow ie so cy a jjśc i, zasadniczy p rze ci
w nicy k ary  śm ierci, byliby bezw ątp ien ia  z 
zadow olenia sypali o k lask i. T a k  dalece w ż ą 
dzy krw i poniosła ich n ienaw iść do p rześla
dow anej przez d em okracyę socy aln a  k o 
b ie ty *.

Śmierć Mylius-Erichsena
w lodach Grenlandii.

(Ma).  D r F ry d e ry k  C o o k  nie je s t 
p ierw szym  oszustem  -/-naukowym*. Nie je s t  
tak że  pierw szym  »p(ft.tą« w ypraw  podbiegu
now ych. A toli przyznać trzeba. że w śród po
dróżników  p olarnych  ty p  b lag iera-o szu sta  
je s t  n iezm iern ie rzadki, podczas gdy daleko 
częstszym  je s t  typ p od różnika-bohatera, m ę
czen n ik a  w im ię nauki. T en  ty p  drugi od
znacza się  fanatyzm em  podróżniczym , dąży 
do od krycia  ciągle now ych k ra jó w , zbadania 
now ych wysp i lodow a nie zw aża na tru 
dności pow rotu . Stąd  w ielcy podróżnicy pa
d ają  często  o fia rą  swt j — trzeb a  pow iedzieć 
n a m i ę t n o ś c i  odkryw czej.

W  r. 1908, to  je s t  w  ro k u  o d k ry cia  bie
g una północnego przez P e a ry ’ego zg inął w 
północno-w schodniej G renlandyi jed en  z b ar
dzo w ybitnych  podróżników , D uńczyk M y- 
l i u s - E r i c h s e n .  Przed k ilk u  dniam i o- 
powfedział w W iedniu h istoryą  je g o  w ypraw y 
i j e j  trag iczn eg o  epilogu A lf T r o l l e ,  do
w ódca o k rę tu  » D a n m a rk *, k tó ry  ekspedyo- 
wał drużynę n au k ow ą M y liu sa-E rich sen a do 
Grenlandyi.

M yllu s-E rich sen  był g łośnym  badaczem  
brzegów  G renlandyi, n ależące j —  ja k  w ia
domo —  do k ró lestw a  duńskiego. W  latach  
1902 - 4  k ierow ał »o u ń sk ą  lite ra ck ą  ekspe- 
d ycyą*, k tó ra  zbadała brzegi G renlandyi pół 
nocnn-zachodniej naokoło zatok i M ellvilla. 
Z U pernivik, n a jd ale j na północ w ysu n ięte j 
k olon ii d u ń sk ie j, dotarli członkow ie ekspe- 
dycyi g łodni i zziębnięci do cieśn iny  S m ith a  
i po przezim ow aniu pow rócili do U pernivik . 
T ru d n ości w ypraw y byiy n iesłychane.

W  ty ch  sam ych  latach  podróżnicy fran 
cu scy  i am ery k ań scy  od kry li i zbadali i raw ie 
ca łą  G renlandyę — oczyw iście z w y ją tk iem  
je j  pu stynno-śn ieżnego  w nętrza. P eary  od
k ry ł północne g ran ice  G renlandyi w r. 1891 
i tem  sam em  sk o n sta to w a ł je j  w ysp iarsk i 
ch a ra k te r . F ilip  k siążę  O rleań sk i dotarł 
wzdłuż w schodnich brzegów  aż do 78° 17’ 
północnej szerok o ści. P ozostaw ały  przeto  
jeszcze  do zbadania północno-w schodnie b rze
gi G renlandyi, aby u zy sk ać obraz ca łe j w y
spy.*

Zadania teg o  pod jął s ię  M ylius E rich sen . 
Na o k rę c ie  »D an am ark« opu ścił w czerw cu 
1908 ro k u  K openhagę z 520 to w a rz y sz a m i,—  
przew ażnie uczonym i. Ju ż  1 sierp n ia  o k r ę t  
d osta ł s ię  do lodu ru chom ego, n acisk a jąceg o  
i p ch ą jąceg o  go w k ieru n k u  zachodnim . W 
12 dniach d otarła  w reszcie  w ypraw a do G ren
landyi i zw róciła  się na północ. Przy  brze
gach  wyspy w oda je s t  ciep le jsza , niż na o- 
tw artem  m orzu, d latego żeg lu ga n i*  przed
staw ia ła  zbytnich trudności. Na brzegu G ren
landyi, na w yeokośei 77  stopni za tk n ą ł My
lius E rich se n  flag ę  duńską. W  m arcu 1907 
członkow ie ekspedyci dotarli do 7 8 Vb etopuia 
p ółnocnej szerok o ści. S tąd  w yjech ały  dwa 
oddziały na san iach  w k ieru n k u  północnym , 
by d otrzeć do od kry ty ch  przez P eareg o  w y. 
brzeży północnych i w ten  sposób zapełnić 
lu k ę  w znajom ości wyspy.

Oddział E rich sen a  (w k tó ry m  znajdow ali 
s ię  ta k ż e  podróżnicy M agen i BrOnluud) u- 
dał s ię  na północny zachód, by dotrzeć do 
k anału  P eareg o , oddzielającego G renlandyę 
od »Peary land u «, w y sp y  położonej na północ 
od G renlandyi. D rugi oddział zaś pod do
w ództw em  K ocha m iał d ostać s ię  wzdłuż 
brzegów  aż do przylądka B rid g m an a na P ea- 
rylandzie. W  oznaczonym  term in ie m iały  oba 
oddziały pow rócić do o k rę tu , cz e k ą ją ceg o  w 
m ożliw ie nąjd alej na północ w ysu niętym  
p u nkcie, gdzie woda nie je s t  zam arznięta .

W lecie  r. 1907 M ylius E rich sen  nie po 
w rócił do o k rętu . Oddział K ocha spełniw szy 
sw e zadanie, znalazł się  na o k rę c ie  i o c z e k i
w ał pow rotu E rich sen a  do w iosny r. 1908. 
W  zim ie nie m ożna było w ysyłać ekspedy- 
cyi ra tu n k ow y ch . D opiero 10 m arca  w k ra  
ju  L am b erta  znaleziono z w ł o k i  BrOnlunda, 
jed n eg o  z tow arzyszy E rich sen a . Z am arzł 
na śm ierć  sz u k a ją c  dla sw ych tow arzyszy 
sk ład u  z żyw nością. W ypraw a E rich so n a  po
su n ęła  się  bow iem  za d aleko  w głąb G ren 
landyi, s tra c iła  psy, obuw ie, żyw ność i nie 
m ogła d o trzeć n ap ow rót do brzegu m o rsk ie 
go, gdzie znajdow ały s ię  sk ład y  żyw ności. 
Brón lu nd  w praw dzie znalazł jed en  sk ład  z

żyw nością, ale je ś ć  Już nie m ógł i zginął. W 
o sta tn ie j chw ili napisał n astęp u jące  spraw o
zdanie:

» U m ieram  na 79 stopni półn. szer. w lis to 
padzie w śród uciążliw ego pow rotu przez lód 
śródgrem andzki. P rzyszedłem  tu  i dalej nie 
m ogę iść w sk u tek  odm rożenia nóg. Z w ło
k i innych zn ą jd u ją  się  w środku  fjordu. Ha 
gen  zm arł 15 listopada, M ylu s-E rich sen  w 10 
dni p óźnie j*.

T ow arzysze w znieśli ofiarom  pom nik  na 
brzegach G renlandyi. Półw ysep o d kry ty  przez 
w ypraw ę m iędzy fiordem  H agena a zato k ą  
»Danii« nazw ano im ieniem  E rich so n a*.

**  *
I jed en  z C ooków  zginął w csasie  w y

praw  podbiegunow ych. B y ł nim  Ja m e s  C o o k ,  
k tó ry  na o k rę ta ch  „ A dventure" i „R esolu - 
tio n “ ob jech ał 3 razy  w latach  1772-5  k ra j 
biegunow y południow y (A n ta rk ty k ę ). W  trzy  
la ta  później udał się C ook do cieśn in y  B e 
ringa, by dostać s ię  do b ieg an a  północnego. 
Gdy w ypraw a się  n e udała. C ook p ostan o
wił pow rócić do A nglii. W i. 177S na wy 
spach H aw aji zginął, zjedzony przez lu d o
żerców .

Wszystkim, którzy do 10 lite g o  w łącznie 
nie na^esią przedpłaty zaległej, oraz przedpła
ty za m iesiąc luty, wstrzymamy bezw arunko
wo z dniem następnym w ysyłkę pisma.

U w aga: P oniew aż p rzesy łka  pieuiężna za 
pośrednictw em  czeku dochodzi dopiero na 
t r z e c i  dzień do rąk  ad resata , przeto  w szy
scy ci p ren u m eratorzy , k tó rz y  czekam i p rzy 
sy ła ją  nam  przedpłatę, w inni to  u sku teczn ić 
najpóźnie j do dnia 7 lu tego , je ż e li nie chcą 
narazić się  n a  w si zym anie picm a.

G A B R Y E L S K A , Krzysztofory, Kraków  
W ynajm uje  i sprzedaje  pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i piauoło za go
tówkę lab n» sp łaty  naw et dwudziestumiesięczne 

Instrum enty żyw ano od eea najniższych.

Prec« i  towarem praskimi 
Eapajele tyiso a cfarześcljan!

KRONIKA.
KAl.KNDAKiiYK iśCiSćsi V Jutru «re wtorek 

Ignacego: pojutrze we środę Najświętszej Maryi Pan
ny Gromnicznej.

KJ. LitNDArlZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
łioóea rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 15; 
zachód przypada <> godz 4 minut 31: długość dni* 

fi minut 18

Kraków, dnia 31 stycznia. 
D elegacya górników polskich. W  sobotę  roz

poczęło się posiedzenie s ta łe j  d e le g a c j i  Z ja z d c  
polskich górników  w sali posiedzeń starostw a 
o godzinio wpół do 11 runo, pod przewodni
ctwom zastępcy prezesa posła J a n a  Z a rań sk ie 
go w obecności sek re ta rza  inż. Adama Ł u k a 
szewskiego, oraz cz łonków : nadradey Ja s t rz ę b 
skiego, Zdzisława K am ińskiego, nadinspektora 
Hugo Kowarzyka, Kazimiorzo Kostkiewicza.

Inż. Łukaszewski przedłożył sprawozdanie kd- 
sowe Związku górników i hutników polskich w 
Austryi. In tegra lną  częścią sprawozdania są  zam
knięto obecnie rachunki pierwszego okresu 
istnienia szkoły górniczej w Dąbrowie Ś ląsk ie j.  
W  okresie  tym, trw ającym  od założenia szkoły 
w grudniu 19 07  r. aż de k oń ca  roku szkolnego 
1908/9 dnia 31 sierpnia 1 9 0 9  r. Związek utrzy
mywał szkołę z własnych funduszów. Dopiero po 
azyskauiu poparcia ze s trony rządn, Wydziałów 
kra jow ych Galicyi i Ś lą sk a ,  oraz kopalń g a l i 
cy jsk ich  i ś ląskich, pewołał Związek do życia 
k om ite t  szkolny, sk ład a jący  s ię  z reprezentan
tów tych wszystkich władz i ins ty tncy j.  W obec 
tego, że zapownione subweneye władz i kopalń 
wynoszą 1 8 .0 0 0  koron rocznie, byt szkoły j e s t  
znpełnie zapewniony na przyszłość. Nadradca 
Ja s trz ę b sk i  przedstawił sprawozdanie z wyda
wnictwa trzeciej monografii  Zagłębia  k rak o w sk ie 
go, poczem sek retarz  Łukaszew ski złożył spra
wozdanie z organizacy jnej działainości Związku. 
Wspom ina on o utworzeniu w grudniu u. r. k r a 
kow skie j filii biura Związku. Następnie uchwa
lono preliminarz Dudźetu b ier  lwowskiego i k r a 
kow skiego na t . 19x 0 .

Na popołudniowera posiedzeniu omawiano 
spraw ę wydawnictwa Kalendarza górniczego. K a 
lendarz na  rok bieżący został przyjęty nader 
przychylnie, o czem świadczy, iż nakład 5 0 0 0  
egzemplarzy został w całości rozsprzedany. 
(Około 1 5 0 0  egzemplarz Kalendarza sprzedano 
w Królestwie). T akże  i finansowy wynik wyda
wnictwa Je s t  korzystny. Na rok 1911 ustalono 
wysokość nakładu na 7 5 0 0  egzemplarzy, reda
k c j ę  pozostaw ono w ręk ach  p. R ieg era  oraz p. 
Kam ińskiego. Po przyjęciu do wiadomości ukon
stytuow ania się kom itetu górniczych stowarzy
szeń akadem ickich, przystąpiono do obrad nad 
wnioskiem tyczącym się usta lenia  na przyszłość 
działalności s ta łe j  delegaeyi. Uchwalono m iano
wicie regulamin, mocą którego z 9 członków 
czynnych s ta łe j  delegaeyi pięciu ustępuje z koń
cem każdej k a d e n c ji ,  a  czterech przechodzi na 
następną k a d e n c ję ,  trw a ją cą  la t  4. Celom za
znaczenia i na zewnątrz zmiany wewnętrznego 
nstro ju , postanowiono zmienić tyt.uł „ S ta łe j  de- 
legacyi zjazdu polskich górników" na „D eleg a
cya górników i hutników polskich" (D. G. H. P.).

Po procesie. Z powodu n o ta tk i  o p. Borow
skie j,  umieszczonej w dzisie.jszem rannem w y 
daniu, informują nas, ze źródła bardzo powa
żnego, żo nie w szystkie  podane tam szczegóły 
są  zgodne z istotnym stanem  rzeczy. Przede- 
wszystkiem niepodobna twierdzić, aby wordykt 
był rezultatem litości, bo ju ż  żądanie przysię
głych, aby im postawiono pytanie w kierunku 
§ 3 4 5  u. k. da je  zupemie wyraźną wskazówkę 
co do ich zapatrywania na  sprawę. Powtóre p. 
Borow ska wcale nie j e s t  przygnębiona i nie 
uważa bynajm nie j wyniku procesu za pyrhusowe 
zwycięstwo. Do swego obrońcy, który j ą  odwie
dził na drugi dzień po werdykcie, p ow ied zia ła : 
„po p ańskie j mowie naw et w erdykt zatwierdza
j ą c y  pytanie  o morderstwo przyjęłabym spo 
k o jn ie " ,  rozum ując przez to, że właśnie ta  mo
wa dała j e j  dostateczne zadośćuczynienie. W re -
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szcie, co do przyszłości, nie żywi żadnych p j - ł  
sępnych myśli, ale po wyjściu z więzienia p r a - 1  
gnio przodewszystkiem ukończyć medycynę i f l  
oddać się zupełnie zawodowej pracy. H

W itraż i jego powstanie. Dn 21 b. m. wy- ■
głosił p. inż. Żeleński, właściciel Zakładów w ; - B  
trażów, za jm ujący  odczyt o powstaniu, rozwoju I  
i sposobie wykonywania witrażu. P relegent po- ■  
dał na wstępie k ró tk ą  d efin ic ję  witrażu, po- I  
czem wyjaśnił  sposób oprawy kawałków szkła  I  
malowanego w m etale  j a k  ołów, mosiądz, miedź ■  
i nikiel,  zaznaczywszy różnicę między oszklę- ■  
niem artystycznym a witrażem; następnie opi- ■  
sał historyę f a b r y k a c j i  szkła, om awiając skład I  
chemiczny tegoż oraz sposób otrzymywania roz- I  
.naityeh rodzai i barw pokazując na licznych J  
próbkach w ielką rozmaitość tychże, s p e c y a ln i^ B  
dla przemysłu witrażowego, obecnie w C z e c h a ^ f l| j  
Franeyi,  B e L i i ,  Niemczech, Anglii,  a o p a i ^ H H  
cego (Tiffuni) w S ta n a ch  Z jednoczonych wyko 
nywanych gatunków. W itraż ja k o  tak i  w ym J- 
ga całego szeregu robót przygotowawczych. Po 
skomponowaniu kartonu czyli obrazu naturalnej 
wielkości (zwykle na podstawie małego szkica 
kolorystycznego) przez ar ty stę  malarza, sporzą
dza się w zakładzie witrażów dokładną odbitkę 
tegoż na kalce  i grubym papierze rysunkowym, 
wycinając odnośne części ta k  zw. szablony, w e
dle których  szkło zosta je  z tafli dyamenteiu 
przycięte. Dobór odpowiedniego szkła ta k  co do 
rodzaju ja k  i barwy winien być dokon -ny przez 
p ro je k ta n ta  witrażu, gdyż stanowi to zasadni
czy podkład kolorystyczny całego obrazu. N a
stępnie sp e c ja ln i  malarze na szkle konturu ją  
kopiu jąc wprost z kartonu, najgłuwniejszo linie 
farbą ciemno brązową na wyciętych już k a w a ł
kach, poczem rozpoczyna się już właściwe m a
lowanie Celem podtrzymania intenzywnegu o- 
świetlenia oraz nadania stylowym oknom cechy 
średniowiecznej witraż otrzymuje lek k ą  powlo
kę s p e c ja ln ą  farbą. t.  zw. patynę P  ęknę efe- 
k ta  otrzymać można przez wytrawianie szkieł, 
powlekanych kwasem fluorowodowym. Malowa
no kawałki wypalone być muszą nieraz k i lk a 
k rotn ie  w s p e c ja ln y ch  piecach, poczem kolory 
pozosta ją  wiecznotrwałemu P re leg en t  objaśnił  
cały ten proces na licznych okazach i przybo- 
rach, pośw ięcają '1, osobno n astęp n ą  część od
czytu opisowi historycznego rozwoju m alarstwa 
ua szkle od I X  w. po Chr. począwszy. Przy 
użyciu Irmpy łukowej, sp e c ja ln ie  ad hoc urzą
dzonej, demonstrował p. Żeleński od wiernych 
kopii s tary ch  mistrzów francuskich i szw ajcar
skich d i najnowszych czasów wszystkie  rodza
j e  oszkleń, malowań i witrażów, w ykazując ró 
żnicę odnośnych stylów i sposobów produkcyi.

W spaniałe  dzieła polskich artystów  ostatn ie j 
doby j a k :  Bukowski, Dąbrowski, Frycz, G ram a
ty ka-O stro w sk a , S te fan  M atejko, Mnszkowski, 
Prorajłnwicz, Rembowski, Rzegociński,  T e tm a 
je r ,  Uziembło, a  wreszcie mistrzów Mehoffera i 
W yspiańskiego (C aritas, Cykl z życia N. Maryi 
P., System  Kopernika, Bł. Salomea) wprawiły 
w zachwyt audytoryum, to też hucznym okla
skiem podziękowali p. Żeleńskiem u liczni s łu 
chacze za pouczający i wielce in teresu ją cy  wy
kład.

Odczyty Dra Jan a  Czekanowskiego. Wśród 
powodzi krakow skich  odczytów zwróciły odrazu M  
na sieblo nwagę dwa, w których  jak o  prelegen- J  
ta podano nazwisko Dra Czekanow skiego. N ie
zwykły prelegent, który  z Polski pod równik 
idzie dla badań etnologicznych i antropologi
cznych i tam  uderzy przeszło 30,00 murzynów, 
wyucza się 21 dyalektów murzyńskich i spisu- 
jn je ,  przywozi 17 0 0  przedmiotów e tnografi
cznych i 11)13 czaszek murzyńskich do Euro 
py — a to wszystko ja k o  plon pobytu pod ró
wnikiem przez ła t  dwa, w bardzo mało dotąd 
znanych okolicach między jeziorem W ik to ry a  a 
dorzeczami górnnmi Konga i Nilu. Dr Czeka- 
nuwski k i-row ał dziełem dla etnologii i a n tro 
pologii w wyprawie księcia  Adolfa Fryd eryka 
mekletnbut-skiego; te j  wyprawy to plony. Do 
Krakow a przyjechał naumyślnie, by tu polskiej 
publiczności przedstawić rezultaty  swej ta k  
udabnej wyprawy. Ma lat 27 - — a imię w nau
ce zapownione. W czora j odbył się pierwszy z 
tych odczytów w sali fizycznej Uniwersytetu. 
Prelegent skreśli ł  barwny obraz swej działalno
ści w pierwszym roku pobytu v, Afryce, ilu
stru jąc  go j a k ą  s e tk ą  ślicznych zdjęć fo tog ra
ficznych, rzucanych na ekrau. Drugi odczyt 
obejmie drugi rok wyprawy —  przebyty wśród 
najmniejszych ludzi świata, lnurzyuów-pigme- 
jów. Odbędzie się  ten odczyt wo wtorek 1 bm. 
w Auli un iw ersyteckiej na rzecz Bursy A kad e
mickiej.

Nuwe posady W sądach. Dzięki energiczuym 
staraniom  P r e z ja e a t a  wyższego sądu k ra jow e
go Dra Tchórznickiego, który  od r. 1 9 0 7  nie 
ustaw ał w asbiegach  a władz centralnych, zy- 
skato nasze sądownictwo bardzo wydatno po
mnożenie personalu. Prezydyum apolacyi o trz y 
mało resk ry pt m inisterstw a sprawiedliwości, sy- 
stem izujący ca ły  szoreg nowych posad. Przy
zwolono pomnożenie porsonaln obejtnnje zaró
wno posady sędziowskie, j a k  i kance lary jne .  
Personel sądowy zostanie powiększony o 31 
radców sądowych, 20  sędziów powiatowych (se
kretarzy) i 37 sędziów (adjunktów ), dalej 16 
starszych of ic ja łó w  kancelary jnych  i 5 0  oficya- 
łów, względnie kancelistów  Sądowych, wreszcie 
55  pomocników kancelary jnych  (pisarzy).

W szystkie  te  posady m ają  być obsadzana w 
ciągn czterech la t  (1 9 1 0  do 1 9 1 3 ) .

Z teatru m iejskiego. W esoła krotochwila
„Fricoche  & C aco let"  j a k  na pierwszem, ta k  i 
na drągiem przedstawieniu wypełniła t e a t r  do 
ostatn iego m ie js c a ;  kasę biletów zam knięto  na 
godzinę przed przedstawieniem ; następne przed
stawienie tej pełnej humoru sztuki w piątek 
4 lutego.

W e wtorek 1 lntego ukaże się  po raz j e 
denasty a tra k cy jn a  „G rom iw oja" A rystofanesa  
z p. So lsk ą  w roli tytułowej.

We środę po południu «statu ie  w tym s e 
zonie przedstawienie „Retleem polskiego1*, wie
czorem „ W ielk i  F ry d e ry k "  Nowaczyńskiegn.

Z teatru  indowego. Dziś po cenach  b a je 
cznie tanich  „Z bójcy" Schillera  z dyr. Rygie- 
rem w roli głównej.

W e wtorek i środę wieczór piękna fan ta 
styczna sz tuk a  p. t. „Hulaj dusza" W alew sk ie 
go, k tó ra  zyskała  grą i wystawą wielkie powo
dzenie i uznanie.

W e  środę po południu „C iotka  K a ro la " ,  na
der wesoła farsa.

W  przygotowaniu „Czartow ska ła w a " .

u ?
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■Jedyny w Krakowie M aąazjn zabawek, lalek, y.er tewarzjslcfch I t. p.

dla dzieci i dorosłych
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GŁOS NAROKU * dnh 1 Lutego 1910. Sir. 8.

Z Instytutu muzyoznego. Program  Y1 wie
czoru kam eralnego, poświeconego twórczości 
Beethow ena o b e jm u je :  1) tr io B-dur, w ykouaja  
K. Uinlanfowa, K. S aa rż y ń sk i  i S t .  G iebułto
wski, 2) arya „Ach perfido" wykona J .  Carnioli 
prrv akom. K-. Umlaufowej, 3) sonata  fortop. 
op. 31 —  wykona K. Umhunowa, 4) kw arte t  
smyczkowy Nr 11 — Z. E ln r ,  A. P eters , L. So 
lenki i B . KopystyńSki.

W ieczór ten odbędzie sie  dnia 3 lutego 19 1 0  
w sali Tow. lekarskiego . B ile ty  w Instytucie  
muz. (G ołębia  14).

Ctirze&t córki ksieeia Radziwiłła i je g o  żony 
z duma arcyksiężniczki Stefanówny, odbył się 
wczoraj w B alicach.

W ieczorek pomarańczowy. K o m itet  m iłośni
ków zabaw i wieczorków urządza 2 lutego w 
sali Domu Robotniczego przy ul. św. Tom asza 
L. 3 7  w Krakow ie W ieczorek pomarańczowy, 
połączony z zabawą taneczną i innemi niespo
dziankami. W  czasie zabawy ukaże sio królowa 
kotylionów. Początek o godz. 8 wiecz. W stąp 
dla par.ów 1 K, dla pań 8 0  hal.

Z krafc. Tow. opieki nad zwierzętam i piszą 
nam : W edług instruhcyi ab o wiązującej m ie j
skiego oprawcą, łapanie psów może mieć m iej
sce ty lko  im  placach publicznych i na środku 
ulic, w godzinach przez m a g is tra t  oznaczonych; 
w rzeczywistości dzieje s ię  inaczej, psy w k a 
żdym prawie wypadku łapane są  na chodnikach 
lub in: ych niedozwolonych m iejscach i często 
poza godzinami przepisanemu Nadto coraz czę
ście j podnoszą się skarg i  na inne nadużycia 
T ak  n. p. dnia 17 b. m. wpadł pomocnik ra 
k a rsk i  do sieni domu przy ul. W rzesińskie j 1. 9 
i usiłował przez zatrzaśnięcie bramy płatwie tu 
warzyszoin złapanie psa, k tórego  właścicielka p 
M. weszła już do sieni, przyczem pies, przyci
śnięty bramą, został dotkliwie obrażony na 
ciele, p. M. zaś doznała bolesuego zranieni 
palca u ręki. Zdawało się, że nadużycia u s ta 
ną, od czasu zarządzenia m agistratu ,  dozwala 
ją c e g e  łapauia psów, ty lko w obecności opraw 
cy m iejskiego p. B il ińskiego, tfroczasc-m po 
w tarza ją  się one w dalszym ciągu i są  coraz 
częstsze. Towarzystwo wnosi do m ag is tra tu  od 
Dowiednie zażalenie.

Pod adresem  Zakładu czyszczenia miasta-
A sfa lt  ok a la ją cy  planty  i inne ulice zaszczyco
ne uwagą przedstawicieli m iasta , służy obecnie 
ja k o  zDiornik rozta ja łego  śniegu, k tórego  się 
nie uprząta. Spadły przed kilku dniami śnieg 
tworzy obecnie wstrętne i cuchnące kałuże, 
przez k tó re  zmuszeni są  przeprawiać się  prze
chodnie. Zechcą więc odnośne organa za ją ć  się 
uprzątnięciem tego „corpus d elicti“ świadczące
go o lekcew aż11 niu obowiązków wobec publi
czności.

Nagła Śmierć. W czora j wieczorem w sieni 
domu przy ul. W oźniakow skiego na Grzegórz
k ach , padia nagle rażona atakiem  sercowym 50 
lat m a ją ca  Franciszk a  Gelli. Zawezsvane Pogo
towie ratunkowe powinąć energicznego ratunku 
nie zdołało przywrócić j ą  do życia.

Podejrzane zasłabnięcie. Dziś przed połu
dniem znaleziono na torach kolei w pobliżu 
Podgórza, Jó z e fa  Kuwedę, palacza Kolejowego, 
nie dającego znaku życia. Kuwedę przewieziono 
do Kraków a na dworzec, skąd przewiozło go 
Pogotowie ratunkowe da szpitala  św. Łazarza 
na oddział prof. Dra R utkow skiego . Przyczyna 
zasłabnięcia  nieznana.

P rz e jech a n ie .  Około godziny 1 popołudniu za 
wezwano dziś Pogotowie ratunkow e na ul. Lubicz, 
gdzie nieostrożny woźuiea prze jechał 1 1 -letniego 
A braham a Grlinhauta.

R annego przewieziono do szpitala w. Ł a 
zarza,

Poraniony przez nożowców. Dziś o godzinie 
4  rano przywieziono dorożką na stacye  ra tu n 
kow ą 20-letn iego  Ignacego Gregorskiego, który 
wdawszy się  w bó jk ą  i- k ilkom a podpitymi wy
rostkam i, otrzymał 3 kłuto? rany na k la tce  p ier
siowej i g łowie. Lekarz Pogotowia po opatrze
niu odwiózł rannego na je g o  własne żądanie do 
domu, powierzając go opieee rodziny.

W Fotoplastikonie przy ul. Grsdzkiej L 9, 
od 29  stycznia  do 4  la tego malownicza wyspa 
Korfu na m orzt Jo ń sk im . Sery a  ta  j e s t  bar 
dzo piękna, zawiera widoki miastn i twierdzy 
Korfu i widoki okolicy. Przedstaw ia piękny pa
łac króla  greckiego i kró la  z rodziną, n a s tę 
pnie wspaniały pałac Achileon cesarzowej El 
żbiety.

T e a tr  Kincton przedstawia nowy program 
Szczególną uwagę z-.vraa.-i ciekaw y obraz histo
ryczny 7. X I I I  wieku „Rudolf z H absbnrga" w 
7 częściach. D ram at „Honor przewodnika" o 
snuty jeat. na t le  prześlicznych widoków gór
skich. O ryginalay j e s t  obraz „Polowanie na 
lam p arty " ,  zdjęcie z natury.

Pogoda. Dnia 80-. 'go stycznia term om etr 
doszedł od — 1-7 do + 4 0  C., barom etr pod
nosił się.

Dnia 3 1 -ego stycznia o godzinie 7 mej ran *  
stan barometru 743  6 mm., termometru +  0 4 
C., w ia tr :  połsdaiowo znehodni.

Komitet św. Rafała ku czci N. P. M. zaprasza 
wszystkich wiernyoh na nabożeństwo, które się od
będzie dnia 8 hm. o g ranę w kościele Księży Pija
rów. Po południu o g. 3 zebranie wszystkich człon
ków w l*k«la własnym przy al. Zwierzynieckiej 1. 7.

Kronika zamiejscowa.
Zakończanie stra jk u  szkolnego. Onogdaj z ja 

wiła się  u re ferenta  szkół przemysłowych rad
cy Riedln w ministerstwie robót publicznych w 
Wiedniu deputneya uczniów lwowskiej szkoły 
przemysłowej. Po przedstawieniu sprawy uznał 
r. Riedl słuszność żądań ze strony uczniów i 
przyrzekł solennie załatwić sprawę w myśl wy
rażonych przedstawień. Na s k u te k  tego przy
rzeczenia ze strony kom petentnej uczniowie po
stanowili od wtorku 1 la tego  uczęszczać na wy
kłady.

Stan  zdrowia p. Demianczuka. P. Demiań- 
czuk, pobity przez Staruchów , leży ciężko cho
ry. Ma on prócz wielkiej rany na skroni, wie
le sińców, oko prawe podbite. Wygląd chorego 
je s t  tem  strasznie jszy , że każdy raz laski prze 
ciał skórę  i tam, gdzie krew  trysnęła , zostały 
czerwone, długie, c iężkie rany. Inne uderzenia 
od obcasów, dziś wyglądają  zupełnie, jr .k  a t r a 
mentowe czarne plamy. Koszula  pobitego ca ł 
kowicie skrwawiona, a krew  przeszła przez sur
dut i zamoczyła listy, ja k i e  miał w bocznej 
kieszeni. P. Deraiańcznk odniósł też silne n-

szkodzeuio wewnętrzne w okolicy brzucha, ne- 
r t k  i pęcherza, pochodzące z kopania obu S t a 
ruchów, gdy ju ż  leżał na ziemi.

Żydzi i gmacn gimnazyalny. Z Mielca piszą 
n a m : Charakterystycznem i dla stosunków m ie
leckich są  rządy żydowskie w Radzie m ie jsk ie j.
W p ią tek  28  b. m. uchwalono na  Kadzie na 
wniosek adwokata Isenberga nie budować bu
dynku dla gimnazyum ta k  dłngo, dopóki rząd 
sam nie zabierze się do tego.

W jes ien i  uchwalono 1 5 0  procent dodatków 
gminnych, w czem mieści się  i pożyczka na bu
dowę budynku gimnazyutn, ponieważ Wydział 
kra jowy skreśli ł  i pozostawił ty lko 125 procent, 
a więc żydzi wyzyskują sposobność i krzyczą. 
Żydzi s tarali  się ubocznie, b y ' i  plan i k oszto
rys się spóźnił i z je d n e j  strony pragną, by za
rabiać i to dobrze na urzędnikach, z drugiej 
strony dokładają  s tarań, by tylko jak ichkolw iek  
ciężarów nie ponosić. W sparcie  z Rady powia
towej w kwocie 9 0  tysięcy koron na gmach, dla 
żydków nie wystarczą, oni zwlekają, by tym 
czasem robota i m ateryał poszły w górę i ko
sztorys byI za niski.

Przejechany przez pociąg. Z K ia ja  piszą
nr.m: W piątek, o godz. 6 rano chciał aspirant 
kolejowy Jam róż, zamieszkały w Kłaju , udać się 
do Biadolin, gdzie obejmował właśnie służbę. 
Nie m ając  do dyspozycyi innego pociągu, udał 
się  do trenu towarowego, chc-ąc nim się dosta 
na m iejsce  przeznaczenia. Gdy się zbliżył tl 
pociągu, ze strony przeciw nej,  w kierunku od 
Lwowa, nadjechał pociąg ekspresowy Nr. 2, j a 
dący do Krakowa. Pociąg ten nie zatrzymuje 
się w Kła ju . Nieszczęśliwy dostał się  pod koła 
pociągu i zginął na miejscu. Oczom podróżnj co. 
jadących porannymi pociągami — przedstawił 
się okropny widok kiwawych zwłok, k tóre  o- 
czekiwały na komisyę sądową z Niepołomic.

Jaworzno. P iszą do n a s : Tuż nad Przem-
szą —  naprzeciw pomnika B ism arck a  —  co du
mnie sterczy, g‘dzie trzy mooarstwa się schodzą, 
ro ts iad ła  się kolonia, z w a n i  Jęzor,  należąca do 
gminy m iasta  Jaw orzna. Ludność tam  polska, 
na wskroś robotnicza, licząca około tysiąca  
głów, pozbawiona wszelkiej opieki m ateryalne j,  
u naw et duchowej. W szyscy pracu ją  po k o
palniach i fabrykach pruskich, nic też dziwnego, 
że grozi im zupełne wynarodowienie. W  ich 
mowie i obyczajach znać ju ż  silną ręk ę  P ru sa
ka. Do kościoła  do Jaw orzn a  nie chodzą, bo 
prawie 2 milowa droga, a do Mysłowic jeżeli  
idą, to chyba wiele korzyści dla siebie nie od
noszą. W aru nki ich są  trudne, wprost op łaka
ne, gdyż cały Ję z o r  j e s t  w ręk ach  żyda B es ie -  
ra, robotnicy m ieszk a ją  j a k  gdyby w norach i 
m ateryaln ie  są  zupełnie od niego zależni.

Jed ynym , k tó ry  pracu je  dla ty ch  biedaków, 
to  kierownik szkoły tam te jsze j  p. Lubaczewski. 
W ubiegłą niedzielę, t.  j .  23 stycznia, urządził 
Ja s e łk a  dla robotników. Trzeba było podziwiać, 
ile musiał dołożyć trudów, by w tak ich  warun
kach wystawić scenę i postarać się  o kosty*.-  
my dla kilkudziesięciu dzieci. Sa la  wypełniona 
po brzegi. Na puezątok przemówił serdeczni# 
X. Sosin, podnosząc znaczenie Ju s e łe k  dla roz
budzenia ducha narodow ego; dzieci grały  św ie 
t n ie ;  siczególnie  piękną była seena, gdy przy
chodzi m a tk a  de żłóbka i wypowiada żale i 
krzywdy naszych braci pod zaborem pruskim. 
Na zakończenie żywy obraz —  dzieci śpiewały 
wtedy „Boże eoś P o lsk ę " .  W rażenie  ma ogół 
wspaniało —  ■:! idziałem łzy w eczaoh robotni
ków. Może i dla niob nastan ą  lepsze czasy. — - 
Skm dam y na Grunwalo mniemy, by bronić z a 
grożonych kresów. Nie wiem, czy Towarzystwo 
Szkoły Ludowej m a pięknie jszą placów kę de 
działania. Tak  potrzeba tara bllioteki, czytelni 
Może mój g ło*  zwróci uwagę m iarodajnych In 
s ty tu c j i ,  by i tam zapłonęła pochodnia oświaty.

Wa*e.
Międzynarodowy obrót czekowy. Celem 

aproszczeoia : ułatwienia zagranicznego ukrote 
płatniczego swoieh posiadaczy rachunków szo
kowych, zawarł Urząd pocztowych kas  oszczą 
dności z zarządem poczt Rzeszy n iem ieckie j,  z 
król. bawarskim Zarządem poczt, z król. wir- 
łerabertkim  Za-ządera poczt i z szwajcarskim  
Zarządem poezt ukłaa, tyczący się  w z a j e m 
n e g o  obrotu przekazowego (pocztowego ebro- 
ta  żyrewego), który  wejdzie w życie z dniem 
1 latego 1910 .

Gd tego czasu począwszy może każdy po
siadacz rachunku czekowego w Urzędzie po
cztowych k a r  oszozędności przekazywać kwoty 
pieniężno ze swojego rachunku na rachunek 
czekowy w jednym  ze wspomnianych za g ran i
cznych Zarządów, ja k  również każdy posiadacz 
rachunku czekowego w jednym  z tych zagran i
cznych Zarządów może przekazać kw oty ze 
owego radhanku un rachunek ozekowy w Urzę
dzie poczt, k a s  oszce.

Samobójstwo szeregowca. O negdaj odebrał 
sobie iy c is  \r Przem yśla seeregewiee 4 5  p. p. 
Powodem zawiedziona miłość.

Zniknięcie kapltalistki.£Z Czorniewiee dono
szą: Czsrniowce zaalarmowane zostały niezwy
kło sen sacy jn ą  wiadomością *  tajeruniezem zni
knięciu kapita łis tk i ,  n ie jak ie j  p. Zoflii Babier , 
która, m ając  przy sobie 30  tysięcy  koron w go
tówce, w yjechała  w odwiedziny do syna. Pouio- 
■,raż, tum jo.s:c«e nie przybyła, zachodzi podej- 
rycrie , iż padła ofiara zbrodni. Śledztwo w tokn.

Niepokojące objawy. Z Gniezna nadchodzą 
; L a m u ją ce  v iadomeści o postępowaniu X . ka- 
n n ka  S  a u il e r  a, kórego sobie rząd upatrzył 
n:t kandydain na arcybiskupa gnii-źnicńskt> po
znańskiego Księdza tego, k tóry  j e s t  synem 
ę-.-yższi ;:o wi jskow ego z południowych Niemice, 
narzucił konsystorzowi gnieźnieńskiemu rząd na 
kanonika, każąc mu się nieco poduczyć języ k a  
polskiego, co on też uskuteczni! w k l a s z t o 
r z e  OO.  R e f o r m a t ó w  w K r a k o w i e .  Zo
stawszy kanonikiem  w Gnieźnie X . Sandor, o 
którym zaraz rozniosła się pogłoska, że on je a t  
kandydatem rządu na arcybiskupa, rozpoczął 
działalność sw oją  od tego, żo poszedł na zabawę 
„l\riegerveroiuu", a gdy mu „L ech" gnieźnień
ski ostro to wymówił, s ta ł  się  przyczyną pro 
cesn. w którym  red aktor  „L ech a"  zasądzony zo
s ta ł  na 6 0 0  m arek  kary.

Odtąd ksiądz kanonik Sandor pozostaje w 
śc is łe j komitywie ze sforami ureę iniczemi. bywa 
w kasynach oficerskich w Gnieźnio i w Poana- 
nio, bierze udział w uroczystościach rządowo- 
p r o t e  s t a n c  k i c h  (1), a świeżo był na uro
czystości akadamii poznańskie j, inst.ytnoyi na 
wskroś antypolskie j ,  k tórel dwaj profesor7.y pp. 
HStzsch i Bucbolz są  wyduwcami poiakożersuyoh

O sten " , OBtdeutschek oresp o n d en c ji  („ D e r  
Korrespondenz").

Przed kilku dniami X . k an on ik  Sandor k a 
zał pz-zed kant>nią swoją ustawić drąg pruski 
do wywieszenia chorągwi podczas uroczystości 
p r  o t  e s t  a  n c k o-pruskich, a istotnie  na  nim 
wywiesił chorągiew prusną. W  nocy z czwartku 
na  piątek , na dzień urodzin królewskich, s trze
gło podobno aż 4  przez niego zaangażowanych 
stróżów tego drąga, a o duchu, ja k i  wieje  w 
konsystorzu gnieźnieńskim od czasu, gdy X. 
Sand er powiększy! szereg kanoników  Niemców, 
świadczy najwymowniej fa k t ,  że wczoraj z oka- 
zyi urodzin królewskich koosystorz gnieźnieński 
zarządził zamknięcie biur swoich.

Napad na fabrykę. Z Częstochowy donoszą: 
Dokonano tu zuchwałego napadu na k an to r  pa
pieru. Bandyci weszli, do k a n t - r u  i przyłożyli 
lufy brauningów do głów Ludwika i Leopolda 
Kohnów, właścicieli  fabryk i zagrozili urzędni
kom obecnym śm iercią w razie, gdyby ruszyli 
się  z m ie jsca  lub zawołali o pomoc.

Bandyci zażądali kluczy c J  kasy. P rz era że 
ni urzędnicy dali Idoc.o, porzem bandyci zra 
bowali około stu rubli i zbiegli. Ochłonąwszy z 
przestrachu, pers^nal zaalarmował fabrykę  i straż 
ogniową. Pościg je d n a k  za bandytami był bez 
skuteczny.

J e s t  to już drugi napad bandycki na tę fa
brykę. W rokn 1.908 bandyci zrabowali z niej 
k i lk ase t  rubli.

świata.
U?ftbezjiiccie‘ cłv 'o  niemfoc le, w iszące nad 

A nglią ja k  m iecz D am okleua om aw ia ją  u sta  
wic im  e  dzienniki an gielsk ie . Między innem  
zabiera głos dziennik »M ornin;r P o st« , k tó ry  
zw raca  uw agę na w ygłoszoną onogdaj m ow ę 
lorda G rey ’a. Grey przyznał, że N iem cy, ja k o  
naród ch rześcijań sk i nie pow inien w yw oły 
w ac w ojny, lecz poniew aż h isto ry a  daje w ręcz 
przeciw ne przykłady, należy być na to  przy
gotow anym . W ywody sw e zak oń czył G rey 
p rz e s tro g ą :

B y ć m oże, że i na na8 przy jdzie k o le j 
i na to m usim y być przygotow ani, chociaż 
nie uw ażam  w ojny za praw dopodobną. T rz e 
ba je d n a k  pam iętać, że k lę s k a  flo ty  angiel
sk ie j byłaby n ieszczęściem  dla Anglii. N iem 
cy m ogłyby nas w tedy zniszczyć, nie p otrze
bu jąc w ysadzać do naszego k ra ju  ani je d n e 
go żołnierza. Środ k i żyw ności o trzym u jem y 
bow iem  jed y n ie  drogą m orBką W  raz ie  zaś 
k ląsk i naszej flo ty , Niemoy m ogliby  Das w 
jed nym  m iesiącu  tak  w ygłodzić, że m u sieli
byśm y się poddać.

Zbliżenie rosy jsk o-au stry ack ie  z zadow o
leniem  k o m e n tu ją  dzienniki an gielsk ie . W y- 
rażu ją one przypuszczenie, żo hr. A ehrenthal 
przez pod jęcie rokow ań z R osyą, p ragnie u- 
w olnie się  z pod ja rz m a  n iem ieck iego. K ro k  
ten pow itałaby A nglia  z zadow oleniem .

Zeznania Piętrow a-W oskresienskiego. J a k  
twierdzi „Now. W r e n r "  stracony onegdaj w P e 
tersburgu za zamaeh na pułk. Karp iwa Petrow 
W o .k res ie f lsk i j ,  o ile był milczącym u sędziego 
śledczego, o tyle, podobno, rozgadał się  w s ą 
dzi*. Opowiedział więc podoono dzieje  życia 
swego od chwili, gdy po ucieczee z więzienia 
w G łaz ,w ie ,  dostał się na  nadkę do „towarzy
sza Se rg in sz a" .  Sergiusz ten Dył -1-  pisze „Now. 
W rem ." —  osobistością  bardzo znaną w świe
ci# rew elacy jnym  : udzielał on nauki, j a k  przy
gotowywać m ateryały  wybuchowe, naładowywać 
bo raby, j a k  rzucać je ,  by celu swego nie chy
biły.

W stąpiwszy na służbę do oebrany najpierw 
w Saratow ie, a potem w Petersburgu, Petrow 
peetanowił zabić gea. tterasimowa. Ciekawe by
ło opowiadanie je g o  *  k a r y e n e  służ bo wuj w 
■zeregach policyi politycznej.  M ieszka jąc  w S a 
ratowie, wazedł w stosunki z miejscowym od
działem żandarmskim i przyjęty został na s łn - 
źbą z pensyą 3 0 0  rb. miesięcznie. Gen. Gora- 
•imow potrzebował wtbdy ludzi i Petrow wy
słany został do P etersburga, ja k o  jed en z n a j 
zdolniejszych a jentów. Tn otrzymał awaus i 
pensyę 1 .0 0 0  rb. miesięcznie,

Petrow twierdził, że nie ż y r i ł  żadnych szcze
gólnie wrogich a czuć względem Karpowa, i żo 
śmierć jego była dziełem przypadku. M aszyaa 
piekielna przeznaczona była dla Gnrasimowa. 
Umieszczona była, nie, j a k  pierwotnie przypu
szczane, w kanapie, lecz pod wierzchem stołu, 
przy którym  siedział Karpow.

Zwycięstw® Cyg&nwwicza w Ameryce. O 
św ietn y ch  tryu m fach  C ygaaiew icza lu sp ia iiją  
się p e lsk ie  dzienniki w  Am a/yce, ch w aląc 
je g o  n iezw ykłą siłę, zw inność i tech n iczn ą  
zn a jom ość chw ytów . K ilk an aście  w alk , k tó re  
tam  odbył z jed nały  mu bezsp rzeczn i* m iano 
plerw BEorzędnego zapaśnika, w alw ąceg o  w e
dług w ym aganych zasad a tle ty k i. Do n a jw a
żn ie jszych  w alk  zaliczyć w ypada o sta tn ią  z 
am ery k ań sk im  szam piouem  C u tle re n , k tó ra  
śc iąg n ę ła  k ilk a  ty sięcy  widzów, przybyłyet 
n aw et z dalszych okolic.

L icząc na ch orobę »Z byszka* (le k k a  rana 
na lew ym  boku), b ra k  » tre n ’ngu< oraz le k 
cew ażeni# p rzeciw nika, w różyli A m eryk an ie 
Cut.lorowi zupełno zw ycię*lw o. Wadaiojs j e 
dnak okazały  aię Dłor.ne ju z  po pierw ezyęh 
chw ytach , w k tó ry ch  »Z byssko« o k a « ł  sw oją  
w yżsżcśó nad ciężk im  C utlerem .

Pu piorw szej n iespełna godzinę trw a ją ce j 
w alce, pochw ycił go »Zbyszko« i niby »snep 
słom y * rzucił o ziem ię, przytrzym ał oiężarem  
sw ojego  ciała, i groźny am ery k ań sk i »cnam  
pion* położony zo sta ł w odług w szelkich  pra- 
w iaeł a tle ty k i.

P o  k ilk u m in u tow ej przerw ie pnuvstąpił 
Z byszko do now ej w alki z Gutlorem  (w edług 
um ow y) i w n i»cały *h  JO m inu tach  pow alił 
go po raz drugi. Zapasom  przyglądali się  
znani am ery k ań scy  szam pioni i znaw cy, ja k  
G otch, B eri. D r  R oiler, .lekkino i inni. Zbysz
kiem  za jęły  się n iezw ykle a n g ie lsk ie  dzien
niki, chw aląc go, ale nie m ogąc pow strzy
m ać rów n ocześn ie żalu, że zw yeięaoą nie je s t  
A m erykanin

Po o s ta tn ie j w alce spoozął Z byszko za
ledw ie dni p a rę ; 17 styczn ia  atyczQla otoczył 
w alkę z greokim  zapaśnikiem  P ro top ap ote  
poczęta u s lJ  t lą  w  dalsza drogą p r  aow e 
zw y o ifitw a  i laury.

Pont* Rialto. Donoseą t. W enecji, żo śród

znaoznie. Zachodzi poważna obawo, żo wspaniały 
ten zabytek sztuki architektonicznej runie w 
gruzy.

Aeroplanem do bieguna. Z Nowego Jorku
donoszą, iż odkrywca bieguna Peary uczynił 
propozycję braciom W right, czy nie dałoby się 
przedsięwziąć aeroplanem podróży do bieguua 
północnego. W ilbur W right oświadczył, iż już 
dawno nosił się z tym zamiarem. Prawdopodo
bnie więc niebawem już podejmią bracia W right 
podróż do bieguna. Aeronauci spodziewają się, 
że wyprawa tam i z powrotem potrwa trzy ty 
godnie.

Czy zbytek w zraeta ? S k arży m y  się na u-
staw icąp y  w zrost w ym agań, na zb y tek  nad
m ierny  w nas*.} eh czasach . Czy daw niej by
w ało lepiej ? W spaniałe h o te le , u rządzane z 
przepychem  w agony i parow ce, różne ko 
sz tow ae pom ysły m ody, zd ają  się  św iadczyć 
o zw iększaniu  s ię  w ym agań. A le s ięg n ijm y  
daleko, bardzo d aleko  w stecz, do czasów  
rzym skich , gdy pergonal służbow y patrycyu - 
szów sk ład ał się  aż z 4 0 0  głów . Czy je s t  
dziś m ilioner, k tó ry b y  m ógł pozw olić &obie 
□a ta k i z b y te k ?  W y d atk i ów czesnych boga
czów', m im o „bezp łatn ej" służby niew olników , 
byw ały d aleko  w iększe, niż dzisiaj. Lud do
m ag ał się  n ie ty lk o  „p an em ", a le  i „circen- 
s 9 s“, a igrzysk*? były k osztow n e, bardzo k o 
sztow ne w cy rk ach  d ziesięćk roć w iększych , 
niż dzisiejsze. Zdarzało się, że w ciągu j e 
dnego dnia zabijano po 5 0 0  niedźwiedzi i ty 
grysów . A olbrzym ie, m onu m entalne budo
w le s ta ro ż y tn e ?  Można było sobie na nie 
pozw olić ty lk o  dzięki tem u, że ro b o tn ik  nic 
nie kosztow ał.

A i w następ stw ie, w czasach  śred n io 
w iecznych, roztaczan e zby tek , w obec k tó re 
go dzisiejszy  blednie. W e F lo r e n c ji  dla j e 
dnorazow ej uczty, ,  p atry cy u sze budow ali 
w spaniałe m osty  a a  A iu o , a po u cztach  bie
siadnicy, ku u ciesze gawibdzi, w rzucali do 
wody sre b rn e  i z ło te ta lerz e  i półm iski.

Przepych  p atrycyu szów  w Gandawie, w 
B ru ges, w B ru k se li przechodził o wn l e  g r a 
nice d zisie jszego zbytku. A dw ór fran cu sk ich  
Ludw ików  w porów naniu  ze sk rom nym  sto 
su nkow o trybem  życia na dw orach now o
cz e sn y c h ?  D ziś zb y tek  nie uzew nęł rzn ia  się 
ta k . ja k  d a w n ie j; obecn ie n a jw ięk si m agna
ci i m ilionerzy, u k azu ją  się p lebsow i w zwy
cza jn y ch  cylindrach  i p alto tach , nie k ażą  no
sić przed sobą płonących pochodni, a pom ię
dzy n a jw ięk szą  e leg an tk ą , a zw yczajn ie u- 
braną k ob ietą , m n ię jsza  różn ica  to a lety , niż 
m iędzy żonam i patrycyu szów , a żo n a ; > k u 
pców  w czasach  »qu afrocen to« . D ziś e le k try  
czn ość przyśw ieca na u licach  i w gm achach 
publicznych ta k  sam o bogatym , ja k  ubogim . 
To, co było przedm iotem  zby tk u , dostępnym  
ty lk o  dla m ożnych, Btało Bię k on ieczn ością  
dla w szy stk ich . Z b y tek  zstąp ił o p arę  szcze
bli niżej na drabinie społecznej —  zdemo 
k ra ty zow ał się.

orażeń baronow ej van  dar P e u ff  i  Je j niedo
szłego k o ch a n k a  k s. E n ila .

Pp. W ęgrzyn i Szy m borsk i, —  okazali w 
sw ych rozlicznych przebraniach , dużo szcze
reg o  hum oru i w ybornej ch a ra k te ry s ty k i. 
P an i Ja rsz e w sk a  była bardzo sym patyczną 
baronow ą, pp. Jed n o w sk i i S ta n isła w sk i ode
grali sw o je  rolo z w fańuw em  zacięciem . P. 
Słu b ick a , G órska, M aryau ski i M iarczyhski, 
odtw orzyli epizod j  cza o p ostacie  zupełnie do
brze.

Z sali koncertowej.
> Koncert Konrada Anserge.

Gra K onrad a A nsorg e jo s t  a rty sty czn ie  
w ytw orną, do jrzałą, g ł ę b o k o  p o jętą , a 
zarazem  su bteln ie  odczutą i w yk oń czon ą w 
n ajd robniejszych  szczegółach . Można pow ie
dzieć, żo je s t  praw ie za w ytw orną i za suh- 
te lu ą  na sa lę  k on certo w ą. N ajw łaściw szym  
zak resem  od tw órczości a rty sty czn e j dla K. 
A nsorge, «ą  dzieła m uzyczne, w  k tó ry ch  nad 
innem i u czuciam i g ó ru je  m aiancholia, zadu
m a W  w ykonaniu  ich , a r ty s ta  je s t  niepo
rów nanym . Je g o  zupełnie specyalna i batf- 
dzo indyw idualna tech n ik a , nio podobna na
w et w sposobie ułożenia rę k i do d zisiejsze j, 
słu ży  mu do w ydobyw ania nadzw yczaj b ar
w nych i ciek aw ych  efek tów , do p rzep iękn e
go w ycien iow ania piana. Z u tw orów  w y k o 
nanych na w czora jszy m  k on cerc ie , n a jp ię k 
niej ja k o  ca ło ść zagraną została  „So n ata" 
3eeth ov eca , op. 110, szczególn ie j końcow a 
ej część A dagio i A rioso  przeplatane Fu gą. 

W ykonanie u tw orów  S ch u b erta  było rów 
nież bardzo piękne. Z utw orów  Szopena, 

N oktu rn  bardzo ładnie cbć tro ch ę  m oże za 
rozw lekle był grany. „ B erceu se" ślicznie 
zrozum iana i oddana z ja k im ś  ogrom nym  
sennym  w d ziękiem ,'„P olonez A s d u r", w zię
ty  w tem pie zbyt szybkiem . w obec tego, że 
techniKP, a  m oże i odczucie a r ty s ty  n ie  n a
d aje się  do w yk onania u tw orów  tego  rodza- 
u, w ypadł n a jsłab ie j. N iepotrzebnie też do 

p rogram u  arty sty  w eszły „P ieśn i p o lsk ie" 
Szopena, w  p rzeróbce bezim ien n ej, m oże sw o- 
ej w łasn ej, w  każdym  razie  nie w d oty ch

czas znanym  układzie L iszta. P rz eró b k a  n ie - 
udatua. bardzo banalna i p ły tka ; pomimo 
sw ego m istrzo stw a, a r ty s ta  nie zdołał nic 
w ydobyć z ta k  m arn ego  dzieła.

Ja k o  kom p ozy tor K onrad  A n sorg e w 
sw o je j „B allad zie" dał dowód dużego w y
k szta łcen ia  m uzycznego i dobrego sm aku, 
arak m a je d n a k  głębszej inw encyi. J. A.

Mianowania. M in ister sp raw  w ew n ętrz
nych zam ianow ał a d ju u k ta  G ustaw a N o w a 
k a  starszym  rew id en tem  dla służby tesh  
■icano - ubezpieczeniow ej w  m in isterstw ie  
spraw  wewn.

Zmarli. R e d e r y ^  hr.  P e t o o k i .  W C hrzą 
stówie pod Kielcami zmarł w tynh dnlaeh Ro 
deryk hr, Potocki, który w latach eześćdzieslą 
tych ubiegłego etnlecia odegrał wybitną rolę w 
Królestwie Polskiem . Hr. Potocki należał bo 
wiem do tych, którzy zgrupowali się koło m ar 
grabiego W ielopolskiego, pozostał tek wiernym 
jego polityce nawet po wybichu powataaia. Hr 
Potocki należał de najbogatsiyoh magnatów w 
Polsce, gdyż był właaolcielem roaległyoh dśbr, 
tak  w Królestwie boiskiem  ja k  i w innych 
pzielnicach Resyi.

Odpowiedzi od Redakoyi. T o w.  e a d e w n .  
o g r o d .  w W i e i i e a e e .  Raeoz przyałara je a t 
zbyt rozwlekła ś la  pisma codziennego. X ad e j e 
6ię raczej do pisma tygodniowego. Użytek aro 
bitny ewentualnie późnią) —  w skróoeaia.

Z a b i e r a j ą c y m  g ł e s  w s p r a w  io Girnn 
w n l d n  i p a n o r a m y .  G łssy naśosłane nam 
dotychczas w te j sprawie nrafeśeimy w tym ty 
gednia.

Repertuar tealr< ledeweąo w Krakow ie.
Penteśniałok. Jk »*eey“ (popalam*).
W torek. „E aLą diiMm'
Środo popołndatn. ( CS*1h Karolo".
Środa wieecerem. „Hntai deseń".

Prenameraterewie „Słeen Reredu" •trzy
mają 5»/» epistu przy zakopole mawyg entz 
narzędzi relnltzycb i przemytłewyek w ftrmłe 
Kornel Komornicki, Krakśw l i  Dunajsweldego 
L  9 - -  przy pewnłaoia tlą  na niniejszą no
tatkę I egłoszenle zamieezezeoe Mdzieitne 
dziele Inssratowym

Z teatru.

Listy z kraju.
Chochołów (ad Czarny Dunajee). (Ker. wł.). 

Krakowskie Tow. Oświaty Ludowej zatacza w 
iw tj pożyteeanej dniałalnośoi eorna azorue krę
gi, tak przez m n ą  i^Tranie czytelni i zakłada
nie nowych, jak przan ■ rządz ani# wykładów pe- 
palaruyeh. Najpierw .o n  ó»«f* wykłady w oko
licy Krakowa, później dotarte nawet w odległe 
zakątki naazyeb Tatr. I tak  p^sy keśeu gru
dnia aeazłego ręka odbył* elę kilka takich wy
kładów popaiamyeh w odiegłyth górskich wio
skach po wiata nowotarskiego.

Daia 20  grsdnia z. r. byłem obecnym na 
jednym z tych wykładów w Chochołowi* w sali 
szkolnej. Prelegent p. hzci nasozyriel z K ra
kowa w sposób dla ludu przystępuj podniósł 
ważniejsze momenty z dsiei*w Polski, ilustru
ją c  je  obrasami świotlnysai i eayaiąo prsytem  
praktycane refUksye moralno-religijne.

Plerwlaetek rollgijno-raoralny jest ważną za
letą neytelni T. O. L. i wykładów arządsanych 
jego staraniem. Lsd naai polski prsy swoich 
wieis wadach jest Jednak głęboko religijny. 
Każda nanka ma śla niego warteśś o tyle, * 
ii* uwzględnia debry eteeauek ś*  wiary i ooy- 
ecajów. Swoim chłopskim reżim em  pojął lsd 
polski, ż* eeleoL prawśeiwęj oświaty jeet nie 
tylko posesać, ai* — ee ważniejsza — u n e 
rwia i ać, i Baslkoketaiaś. Tę w ażsą zasadą zre- 
euuilwio, prsyjął* i stesajo w sw«j działalności 
krakowskie T. O. L . ; ai* b oi aię zarzata „za- 
eefania" i „fanetyam a". stąd (hdaUlaeśś jego 
przynęt, ludowi pwżytek większy niż inne ste- 
warsyseenia oświatowe i śmiałe mężna p ;wie- 
dtieź, że Jeet jednym z najważalejnzyth czyn
ników w drfal* edrednenia narodu polskiego. 
£ tyeh powodów powinniśmy Tcwarnyatw* te  
wssęóaie i aemnie pepieraś. X  Oh.

Wtodtttrsn 1 atfp *•*?**<$*&!.*?
SSi p. r  $• *. n  D f t ź r e  w ®  I? i

„ffri.e  he i • aeeleł" o  .w w t  ahtaeb lle d k a M

k i a ,  w esoła  i naiw na krotAehwUa U e il 
baca  przenosi n s t  w lep tse s ia s y  łranou 
sk ieg o  te a tru , kiedy jesz cz e  do pew odsenia 
s t u k i  h ic w y stareca ły  n eg lilo w e  i seuflad 
kow e efeF ty , ale był p o tm b n y  dowcip i sens 
logiczny. A Jed n ak  k e llh a e  d iw lg a  uaeesni 
część odpow iedzialności sa  te n  Diesiiczony 
sse re g  cy rk ow y ch  b łaseń stw , k tó re  produ
k u je  P ary ż  od ty lu  la t  n a  „ e k sp o rt*  dla obeyeb 
teatrów . B o  w izśnie e u te s s  „Tricoefaa* dał 
im puls innym , s n ie s n l*  m nięf M talentewh- 
nym autorom  do operow ania ne scen ie środ 
kam i w y iącsn is ssw n ą trsn e m i s a  pom ocą 
n iepraw ńopodebnyth  n ieporosum ień  i n ieprsy- 
sw oityeh  d u u zn aesn ik ów  K om sdya k e iih a - 
ca polega ta k ż e  na k la ry csn e m  qui-pro qno, 
ale Ję j zaw ikłani* są  zupełnie leg iech e. peł
ne hum oru i nie w y b a c z a ją  po za g ran ice  
zdrow ego sensu. P ray tem  r.aly nwetrój u t u -  
k i j e t t  ta k  pogodny, w esoły i p rsysw oity , 
że m usi sadstw ić n t^ cu p eła i^  k ry ty k ą  1 pu- 
bMr>zn*4ś. śm ian o  s ię  też w so b o tę  serdees
nie s prsygód i in try ż ek  penów  T rieeeh n  i

kowy łok  n ieat* R ialto  zarysował się barda* i Cwoolet* 1 dslw acznycb w ndrów ek i praeo-

Za arty k u ły  w te j ru b ry ce  r e d a k c ja  t i e  ^rg ri- 
m ujo ła d n e j odnowi w*1 tiałnoćAi

IrtłjtT* M i  źołąśtjewt 
i MifytctWą HUłtt lesgą

ja k *  K^eklssa ochronnym, stwd iwwa* Mzryacelskic 
krople iołądkowe, 

sa aaflepazym, przez 90 lat nżywasyw środki sra 
przeciw zabarzBniom je lit  w aielkiego rodaaju, z^a- 
dae, eatwardaenia, bóiem głowy i aołędka, tw orze

nia się kwasów 1 t. d.
De nabycia w aptekach po eeai* K - -  80  i K 140. 
W ytyłke na prow incję nraca aptekarza C  brody, 

W iedeń I, Fleischm arkt Nr 8,449
6 laaeek z* K 51—, Swiykaae flaar-J K 4 50 opłatnle. 
Zw raeaś nw^gę na enak oebronur z Watkę Boską 

M arjaeeflt!  ̂ ea«*wone opakoWm i* 1 podpia

C u M U y

S łab «v it0^ó  1 im its r ttU tś ć
t ą  o wiele w iąksat u dzieci prey flaszeczce, j&k 
r  J  je * ,  przy piersi, jeśli się zaniedba dodani,, de 
mleka zalseeseg* najgoręcej prsez alerliez eyeh le- 
kart '  w krają i aagranieę preparat* pwkarrńowegi 
„Kefe.e" .  „Kefeka* aawiera bogaty zuób  poż.rwnyoh 
akładnlaów, które doprewediaję dzlaei da ailnege 
rozwoju, jeet łatwe ztrawnr 1 zapobiega 1 usuwa wy- 
itępjwanle prseaakód w trawieniu, bleguakl. ebole- 
ryny, aleiytn Jelit 1 t. p.

B llDMie 1 JWBCIOThpne przybrania do sukien oraz fflC fetlfie , Vn *** filstnmlwe.-iw«Wi KrakdW. Linii A-E‘
Szale. RękonlczU, Knlaty, Po«czK kyt dobre W a- *
- -  chlorze strusie ®d 3 K. i wyżei, fiozone Od l -80 i wyżej. . .

: : :  obok Trafiki.
Zleconia poeatowe odwrotni* — W nJ*dzi»l« i święta zumknięte. 
CiiMn^whMŁa kot^Unowe ufenMftniaoi p« najniższych cenach). i
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Prenumeratę
na c/asopisma polskie, fran
cuskie, ni?mieck:e, angielskie 

i włoski 2
p r z y jm i j -  zapewniając n a j s z y b s z ą  i 

regularną dostawę

K s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a

pra Wi 'Jfiifytwsl(i<90
w Krakowie I. 9 . plac Maryacki. i 
Rynku 'wuetro, — TąiUl uni N . ’< i -,~

natkiiu jitj
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01 NA R Z E C Z

lo  TOWARZYSTWA
SZKOŁY LU C OWEJ.

V____________J

D o n abycia  we w szystkich 
trafikach.

= =  Towarzystwo X^zajemnvch Ubezpieczeń =====
Urzędników prywatnych.

Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy.
we Lwowie hotel Ż orża  (gm ach w łasny}.

Filia w Krakowie uf, św. Tom a3za 1. 1. (gmach c. k. Tn 1 arzystwa rolniczego), 
przyjmuje ubezpieczenia w następujących działach :

HL* f b i f d o  I ubezpiecz ni a. emerytalne ustawowe, które obowiązani są, zgłaszać i ża
rt Ut.jUiC I .  wierać .służhndawcy dla swych urzędników i fu kcyonaryuszów prywatnych, 
podlegających obowiązkowi ubezpieczenia w myśł ustawy z dnia 16 grudnia 1906, dz. u 

I>. Nr 1 z roku 1907 — z mora ustawową ;
W d z ia le  I I  ulje7Pie''zenia elneryt,alne dobrowolne, w rozmaitych normach i kom-

w dziale !!i-V.

acyach, dla wszystkich urzędm ów i tunkryonaryuszów prywatnych, 
h.uliż to pragnących pud ivyższyĆ swe ubt zpieczeuia ustawowe >: działu I. bądź też uie 
;,'idleg:ijn,cyili ustawowemu obowiązkowi ubezpieczenia; dalej także dla samoistnych 
przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujących, w t. zwf|aicodach wĄluych — bez różnicy płci;

żalu /.pieczenia dobrowolne, kapitałów pcśmiennych, samoistnych 
ren! wdowiej’ i posagów 

f'rsy '1 orrurzystwie istnieją p nadto dla cz'ouków także następujące urządzenia dobro- 
c-yo:;. : bursa we Lwowie dla synów członków', ucznnwr szkół średnich, furdusze oddzia- 
łon r zupo;. ńg doraźnych, fundacya poSacowa dl-i eórt-s członków, u fundacyj stypendyj- 

ujch z. 10 stypendyami cłr.n.znenii doi synów uf.łunkóA- i t p.
1’rospekty szczegółowe wysnla i wszelkich wyjaśnił ń ud/ieilt1 chętnie i niezwłocznie dy 

rekeya Towarzystwa i filia krakowska. 1927 25 20
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facąóawo jafot Nfnwaioaa

Falufku ndd iw . sztucznych i smal. leczniczych
pod Brmą

R. RZUCH I  CHW1MMSI-15
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia y j i  kontrolą komisy! Przemysłowej To w. Lekarskiego krafc., ontecone
przez toż Towarzystwo

V O A T  IM R E R fiL N l iaZYiBCZHE
•doo-.»dająoe składem en. «3«znym wódom:

fifilliitólsi. BleulifiblEFsblii, SiItBPSHleU V!e!?f , Hombups, H ldsfliB ,
tut’ile_ specyalne lecznicze ja k :  Utow%, bromowy, jodową, żel&ztatfj, kwaśny.

U
r .

m
p

tMl

y*
oraz mne wody mineralne z pafepisu prof. 

kowa w apwwacfc 1 d»vfue.yaah.
< (a n „ c s k .> ę j(o .  Sprzedaż czas! 
Cenniki na żądanie darmo.

n ; h « j jo g i,  j  
. A. x  .J

m sz vn%r^acni 2. fślanracftl 2

Chrześcijański Bank Ludowy
pod firmą

Chrzefc. To w. oszcz. i yożyczcH w KraKowic

p r z y js R u ja  w k ła d k i  o s z c z ę d n o ś c io w a  n a  5*/* i opro
centowuje je od dnia włożenia.

U d ziela  swym członkom p g iy c z M  HiipolecztiE, m ek slo n ie ,
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.

Godziny urzędowe: Od 9— 1 rano codziennie, z wyjątkiem nie
dziel i świąt

Sk ład  Rady nadzorczej:
Prezes: J ó z e f  G ó r e c k i ,  radca cesarski i właściciel fabryki: 
zastępca prezesa: Emi l  R e i c h e r ,  kontrolor Kasy miejskiej; se
kretarz: J ó z e f  Mii 11 er, kontrolor pocztowy; Członkowie Rady 
Stan. Andruszkiewicz, rachmistrz Kasy oszcz. w Wieliczce, Stan. 
Cendrowski, przemysłowiec, Maryan Dąbrowski, redaktor, Józe 
Męcina Krzesz, artysta malarz, obywatel, ks A. M y t k o w i c z .  
Andrzej Różycki, właśc. real. i kierownik fabryki, Izyd. Staudin 
ger, urz. Tow. Ubezp., Ant. Stróżyński, Władysław Szymańsk 

kasyer c. k. filialnej Kasy krajowej.
D yrekcya:

Ant. Czałczyński, Józef Onyszkiewicz, Stan. Zgórniak, Tomas>
Gramatyka.

•r-

W Internacie
Z a k ł a d u  n a u k o w e g o

emerytowanego majora A, Kortibergera i A. M.schfcniego w Krakowie,
„ W i l l a  W e n e c y a “ (pałac hr. Dębickich) 80 5 5

są do wynajęcia dla zamożniejszych u c z n i ó w  S z k ó ł  ś r e d n i c h  lub dla p , Akade
mików, osobne poko je  z uStugą, opałem, elektrycznym oświetleuieui i ewentualnie z ca
lem utrzymaniem. — Zakład posiada duży, cienisty park z placem teuuisuwym i dla gim
nastyki, czytehiią, łazienki i t. d. — Dyrekcya Zakładu przyjmuj - młodszych uczniów vv 
zupełną opiekę i na wychowanie. — W Zakładzie udziela się nauki języków, szermierki 

i t. d. — Wsz»lkich informacyj udziela Dyrekcya /.układu „Wilł.t J ł e n e o j a “.

pieniędzy!!
przy zakupnie web

jz r ó b c i e  pp<5bę.|

DszczędzicieI
g a G E S J £ E E E g r3 G E * Z >

1443 20 1

20 mt. rumburskiego płótna 
resztka, najl. gat. K. JO — 

40 mt. tego samego płótna 
K. 20‘—

30 mt. resztki zefiru, Ka- 
nafazu, fianeli i niehiesk. 
druków. 3— 12 metrów 
długości K. 15"—

Wysyłka za pobraniem,
Józef Strihafka Przę zalnia llothkosteletz (Czechy) 
Do każd >j przesyłki dodaje się bogaty wybór wzorów

6 szt. bez szwu 150/200 cm. 
najlepszy gat lnu K. 14-20

6 szt. tych samych 150/230 
K. 16 60

23 mtr. weby „Venus“ spe- 
cyal. dobry gat. K. 13.—

Zakład a r ty s ty c z u o -  
kamieniara. i bukowi,

JAzefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiana 
w ie lk i  w y b ór  goto- ii-śj 
wy oh pomrików z pia- »■' J 
skowca. granitu i nu_r 
mura. Podeimuje się ^  
wykonanie globów w 
miejacn i na pro win- jTj 

cyi. Telefon 759. Jjd
'F i ł» U r« Jw O £ D jo T t

O g ł o s z e n i e .
W e  śD tię l inia 9. 1 9 1 0  i ,  od będ z i e  s ię  o g o d \  6  w i e c z o r e m

w Kra  ko a jr ,  w l .»kalu w ł a s n y m  pr/y pl Mary tek i -n  I. 2.  I  ptęlr i

Kidzwyczłjie Wsl&e Zgromadzenie
członków chrześcijańskiego T o w a rz y s tw a  oszczędności i pożyczek w Krako

wie, Htowarz.ysze i \ ZMk-jentr-iwanego z o g r  m ic z o d a  poręktj.  
P o i z ą d e k  d z ie n n y  :

1. O.l -7 .\tanie p re to k elt i  /, <; s u  n egtł W aln og  > Zgn-maózeiiiH
2. S  •;*.■ wi ‘zd n ie  R «4y nad jorc/.ej  /, d->’ v ;-h i-t >w ;j d-; ia/ai ośc i .  
‘d, Żinbiiiti  ^ ta l ó t  i.
4 . O tlez y la n in  sprawr./.d ■ rxi;i lu s tra to ra .
5. W y b ó r  k o m isy i  rewizyjtH-j.
6.  W ni . i s i , j  j n L - r p ę k e y e .

W  r a z i -  bri i . i t  kompic. tn n tbęd/. e s ię  (.fon o v i e  N dz wy cz a j  n« W i d 
ne ai ; l eg  > s ->n* g i  dn.M i w tv tn  s.»tnvał ! ' ' -alu, u g  t - l im.n v
sie.;/,. r e m .  z ' y m  s u n y m  p - r z ą l t i - m  dzi9tt:i' .  ra,  n.i KlOfym uoli v;ttv za-  
p-nlną be/, względu na intebę ■butn/ It o ‘.I<>q T» v.

Kimki) ' .  d iii  21 st\i 'Z|*a 1910.
Jó ze f  Muller Jó ze f  Górecki

sekretarz. prezes.

Dodatliowy zarobeb f
t r  fi-t s i ę  k»/d u ii'?/ z s t z e d . ż  w kr;givm domu p o t r z  - lm e g o  p r o  

d u k t u .  1) br*> d >i k aż d eg o .  PiS/.-da nod adre-t-‘ 'n :
[* /. .•«» si- r/.vnkit 19 Z  . Z\- IT ą g i K o t *  e  o c z  t> i t .

‘P H  a ' 'i”’)*i UAy?’ ke* -Vł >■•.© 3» ,• .» r/ i/ "?,■* ę

■tn s iwych  t łopów
ainalaiki! -Julians Józefottinza turfumen

U.-s* l szri roś,:
.noż p- iv ;•••/,y ;.n>< i 10 cOar

ho” -1'* ,»/■ .iwi;Afv

tu koi-'i' c i ® .  Sruiiśny. v ,m  i Siena.
Ws * wow e . u p w-aoocba, Ihm  
h “! • nlis <r. !, o I l -hl.i, Hutei 
Kur -uetski ■ u p. P.oi.ra Miboin-oibn 

Sp.; w Aratowie- u na . .Sp 
11 ’•» el. l i i  i a  ̂ .1 łlau-lt ’
i ■ g -rj* '■'-■■■ Pr Zopot.ha
1 , £i uru S ■ - u t U - ' -J&l»>’ -f,
... "  ao ( I c a  d •• tor., St. 

flakoniki próbne 1 . 2 0  x r 
p; , . ,  *k skład w Vv,r.rs-/.twi«-

No U Ś :«■. o. (1.<SV

&

L. T O M A S Z K I E W I C Z
O P T Y K  i MECHANSK

«» K r a k o w i e ,  u l .  F l o r y a n s k a  Ł .  2 .  (Hotel Drezdeński), Telefon 309. 

Poleca: Okulary, Cwlkiery, Termometry, barometry Lornetki pryzrrowe
Posiądając własną szlifiernię do szkiei kombinowa
nych, je»1 w możności wszelżie zamówienia na szkłs. 
podług recept p. p. Okulistów wykonać w krótkim 

czasie jak  najdokładniej.
Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, Gromo- 

chrony w m iejscu i na p/owincyi.
Wszelkie zamówienia z prowincji ouwrotną pocztą.

; 5|||  "

I

Polecenia g o d n e
S ł y n n e  w  ś w i a c i e

Korczyńskie jrtńtna
czysto  lniane (maglowano, lub tez apre-  
to w an e)  na koszule i p rześcierad ła  bez 

szwu.

Również Bielizny stołow e, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
Ścierki, S z a re  płótna pof-bielone. T a 
kże Płótna bawełniane, Płócienka ko
lorowe, Kamyarny, Szewioty, Caigi itp.

wyroby tkackie.
W s z e l id e  m o ż liw e  p ró b k i  z o c e n ą  na 

żądanie g r a t i s !

T k a l n i a  p ł ó c i e n  i skład wysyłkowy 
Józefa Jurasza w Korczynie obok Krosna.

TA N IE O Z EE ŁIE
P I E R Z E !
5 kilo, świeżo dart- K. 960  

K.’ l2, białe, puchowe, darte, K. 1 
śroeżnó-białe, puchowe, darte, K. 30. 
Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrol 
miana pozwolona za zwrotem porta 
>IKT 8ACHSEL LOBLS, 2a4 het 1’ilsen, 

Cz^cl y 1280-16

t l c ^ o Y f  Y p -M ? f ^ Y o Y c;Yf

B e r litz  S chooF
uiica Fioryańsfta Nr. 25 .  

Nauka wszystkich obcych
języków,

przez i i anczycid i  odnośn ych  narfnlo-  
vośc i  z aka den i i ck i cm  w y k s z t a ł ce 

niem.
Le i l lye  o s o bn e  i zb io ro we  od 8  rano 

do 10 wieczór .
* ar *ął>' w  jlf Uf w  w ‘oy  y w  ■

la s ło  stołowe ~ fV;
paczka K 10-85 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6-20. Miód sto- 
owy do picii 4 ti r gąiio-e!c K. 5 5). VVy 

syła za zaliczką I. M. Farba, 1'odhajce

R z a d k r e  m  ^ k i p o c z to w e  j
wszystkie-części świata. — Każda i»-ia.

Nr. 1. 100 szt. K. —-30 
„ 2. 200

3. 300
4. 400
5. 500
6. 600 
7. 700

K.
K
K.
K.
K.

1 —
*>._
3-50 
5 - 
9 —

K. 15-

lepsze 
K. 24, 
K 36 
luli wy 
HSNKI

L O S  V
Loteryi lamowej „Kraiowegó Ogniska Nauczyciel
skiego" ua budowę sanatoryum nauczycielskiego

można nabyw ać w Administracyi „Głosu Narodu“
po 1 koronie.

Na k o szta  p rz esy łk i pooztow ej należy d ołączyć 10  hal.

OgóL i domowe iszone
w w o d z i e  z n a n e  z d o b r o c i ,  p o 

l e c a  h a n de l  i87i

fldolfji Halickiego
w K r a k o w i e ,  M a ł y  r y n e k  Nr.  7 .  
Z  p o w o d u  b r a k u  m i e j s c a  p o l e c a m  

o a r t y ę  ok.

Z n r z ą d  p s i e k ł  A is t .  K r a i t u ł k i e -  
g u  w  J c z l e r z h i m c l i  ad Borszczów 

wysyła w 5*kilowych blsszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowj w cenie 
< kor. 50 h a wyborny miód lipcowy y cenie 
8 koron. Wysyła również miody pitne wy
szczególnione ns. kilku wystawach, tak t t i -  
ł wy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówcznk, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5 ciokilowych blaszankacb, wszystko opłat 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. ao 6 kor. 

70 h. cennii i na żądauie franku.

ZAŁOŻONY W ROKU 187* ]

mm
flHTYST.-HflMlEHIflRSRI

BRACI THEttfiECHICKl
■ InkOBll, IlkOBiShl L 7. |
(dom właany). Telefon Ś62

Podbjmn/je się wykonywania I 
wszelkich robót w tak rei ten I 
wchodsąoyoh a w "»czególnu- ■ 

»■ r-Jb ow i w I pomników tak w I 
mieff^n, lak nn prowincy. Poleca 
wśelk; wybór gotowych pomników 1 1 
plask-twoi marmuru i granitu. 149l|

V <r»Kowl« ul Kanoniczna L 18. 
JKOYNA W  K B a jT

F A B K Y K A  PASÓW
masayaowyck

Ignacego W urma.

a - 77
w y sjii  do koron 20 za nadesłaniem uależy- 
tóści z góry z dołączeniem 20 h. ua porto. 
Kto sobie ży.zy przesyłki rekuipundowanei, 
porto 45 h. Ponad 2 korony za pobraniem 
lub poprzediuem nadesłaniem kwoty przez 
c. i k. Dostawcę Dworu Hnnnsa Konrada, 
w Brilx Nr, 1217 (Czechy). O sei-yach marek 
proszę zażądać mój najnowszy katalog mar- 
kowy. 10 9 3

Do Polek!
J J B  heeeW h /ó  piękne 1 szlachetne nie 

knpnjole Fanie pudru pruskiego, bo go za- 
Stępsń® w ntpełnodcl polaki

P u d e r tłusty
„Mimoza^

• nu. «ę wyższość nad wyrobami zagranicz 
nemL ź» daje zaiobek polskim robotnicon 
esirudninnym we fabryce chemiozito-knsme 
tyczaej ,3fim oz)iu w Podgórzu.

Nadto 5*/c od czystego zyska przeznacza 
Się aa dochód Kołj Pań Tow. Szkoły Ludo 
wej • Krakowie.

JLm ^5 h a l .  dostanie pndełko pudri- 
(wielkośei pudru Leichnera za 1 Kor.) w każ
dym (kładzie perfum i kosmetyków.

W 8raaowi« sprzedaje oprócz Inuych 
firm* Rem i Ska

Willa Primula w Tatrach
w-c wsi Bukowinie (957) obok stacyi kolejo
wej Poronin (9 km.,) zaopatrzona na zimę, z 
urządzeniem na 14 osób lub bez niego, do 

sprzedania w dogodnych warunkach. 
Pobyt na Bukowinie z klimatem halnym o- 
kazał si nader skutecznym w chorobach ner
wowych ]i piersiowych. Powietrze wolue od 
kurzu. Kościół, poczta t wyrąb mięsa w miej
scu. Bliższa w adomość u Ks. Walentego B a 

dowskiego w Tarnowie. 1Ó4 12

| Od I koronRj

i Saklenkf dzlechms
Od 3 koron

: Snhnfc danskle
[ przyjmuje się ću roboty: ulica Poselska  
| 1. 15, II, piętro, front.

I Jtitód! mtód potaniał!
deser, kurac. twardy K. 0 80, gestu płynna 
patoka (rarytas miodoborów) K- 7 36 za 5 
kg fteo. Własne pasieki! Wszędzie sprze
dają miód sztuczny fałszowany. Ostromie! 

Korzeniewicz, em. nauez. Iwanc/anv.
95 7 6

: „Kamieniołomŷ
są do nabycia pod dobremi warunkami w po
wiecie Grybowskim między Ciężkowicami a 
Bobową, kamień dobry piaskowiec biały i 
żółty Kamieniołom oddalony od toru kole
jowego 1 kilometr, ładowań e wygodne na 
gruncie tego sumego właściciela, —. Bliższe 
szczegóły wyjaśni p. A n o ^ z e j  K r a w c z y k  

w Bobowy.

jtanjiit K o r z e n n y  i wiu dobrze p > 
sperujący w znakomitym punkcie z powodu 

wyi zdu jest  do sprzedania. 
Wiadomość; Poste restante Krakć"-, | , ud 

„ P r z y s z ł o ś ć  ‘ 2. S i ł  .. 2

D o m  m u r o w ^ n  i
1-piętrowy, o 7 stancjach, 2 r '  —  >■ b w 
Spylkowicac>, przy gościńcu ośw’-  imskim, 
kilkaset metrów od kościoła oddalony, na
dający się na interes przemysłowy jes: wraz 
z gruntem obejmującym 9 mórg dolnej gleby 
i ogrodem, nadto młocaruią i kieratu,-n do 
S])rzedan a. — Wiadomocć u właściciela Fr. 
Łabaja w Spytkowicach Nr 223. 120 1

Już w y sied ł

Kalendarz  f l jabła
na rol- 1910, 

i j e s t  do naby c ia  po 1 kor.  w  Adtni-  
ni stracyi  „ D j a b f a “ w Kr a ko w ie  przy 

ul. N ieca łe j  I. 4. 
Prenum eratotzy „Głosu Narodu“ 
m ogą nabywać kalendarz w Admi
nistracyi „Gtosu N aiodu“ po zni

żonej cenie t. j,
80 hal. za e g z e m p l a r z

wraz z przesyłką pocztowa.

tfczuia do p r a ^ i
aptekarskiej poszukuje od 1 Marca 1), r 
K. M aran ow sk i  aptekarz w Żabnic (kolo 

Taruoua). 93 5 4

nr. 34
Rewolwer,
kefauclm

szeesciostrzałowy, gładko polerowany Cal 
7 m/m; długości 10 cm., ciężar 25 dkg. 1 . 5. 
■%r. .'{5. tnki jak  Nr. 34, ieez większy, Cal. 
9 m' m;  długość 23 cm. ciężar 57 dkg.

7 K. 20 hal.
25 Lefauch. do Nr. 31 K. — 75 b.

35 K, — 90 h.15

L a n k a s t r  i n k i :
P o j e d y n k i  od K, 26. — l i u l u e l t u w k i
od K. 35 — F l o b e r t r  od K,8'50. — l*i-  
s i o l e t y  od K. 2. — Reperacye dokładne i 
tanio. Wysyłka tylko za pobraniem. Ilustr. 

cenniki bioni uarmo i opłatnie.

Fr-anz Dnśek, . t e S r S u
a. d. Stantsbahn w Czechach

IS pączków
^tylko na maśle — za

1 koronę.

-  P ro sz s  ż ą d a ć  d a rm o -
m ój bogato ilustr ura
ny katalog zuakorait. 
zegarków wj-robów 
złotjcli i n i  I rnycb po 
cenach zdu u, i--- n-ająro 
tanich, (reucwskis ze- 
ga ki niklowe od  K. 
3 — srebrne od 7. -  
14 K ZłoB od K. 20 
Ryzyka niema, Wolna 
zamiana iub zwrot pie 
u ędz.y! Donr ekspor 
to wy firmy polskiej;

A. Weit.berg? Wiedeń II.
• ITntere Donauslrasse 23/11.
! !  Korespondent-ya polska!!

Wyszło z druku;

Umarli żyją!
„Śm ierć ciała nie je s f  śm iercią 

duszy, czyli umarli śyją“.
Treść: Siły duszy ludzkiej na jawie i w** 
Śnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmierci. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz
kosz. Śmierć jest. n/j wyższym zachwytem 
i sądem. Śmierć jest  oddzieleniem od ciała 
pierwiastka duchowego z warstwami magne 
tyzmu. Co mów; p ro fe s o r  D r. Lumb:-osoV i l. d. 
Cena Kk. 1 4 0 .  z przesyłką • ui .  t ' 4 0 ,  za 
saliczką D o uahjcia w Admini-
ztra-eji „Głosu Narodu , ul. św. Krzyża 1. 7.

K s t y u s w a s a  s u c z y d e l l i ł

mzy®
uczennic a pierw szorzę t i , i cgo  pr o fe so ra  
ud/iela l ekcy i  gry  tui fo r tepian ie  po 

pr zy s t ęp ne ,  t e  nie. 
W i a d o m o ś ć :  ul- F i l ipa Nr. 14, I pię

t r o  od B — G.

Szewska 23. 107 5 4

Wyszło z druku:

„Tajemnice powodzenia 
w żyolu"

przez Dr. M. Harweya.
Trłść : W  towarzystwie. W stosunkac! 

; z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad sobs 
I Potęga woli i skupienie umysłu. Środek n; 
j znużenie. Ja k  pozbyć się obaw i trosk? Ja] 

wychowywać dzieci do szczęścia? Hygieni 
Na czem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 hal , z przesyłką pocztow 
l  kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor. 10 hal. D 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu1 
ul. św. Krzyża 7.

P o  w y p r a w  f l n t a y d t
i urządzeń 
mieszkań: Obrazy Po Koftiołfe Stacye Drogi 

K rzy łow ej
treśc i religijnej i rodzajowe, artystyczne 
reprodukeye i ręcznie malowane w ramach i bez. 

artystyczne wykonanie na płótnie i papierze w trwałych ramach i bez. —  Figury, Licntarze, ,Lampki, Kropielnice, Krzyże 
do postawienia i zawieszenia, Feretrony, Zak ładk i jedwabne do M szałów  i brewiarzy. —  Świec# w oskow s najiepsza jakość 
1 kg. K. 4 '40 . —  Książki do nabożeństwa polskie, francuskie i niemieckie —  poleca najtaniej Najw iększy handel dewooyoirali

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kraków, plac Maryacki I. 8 .

Nak* iw - S iśiu  komandytowej właścicieli Otom Narodu, Dmkarua >Gfłosn Naroau< (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) ul św. Krzyza L 7,


